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Nowa Reforma“ wychodzi coaziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
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NOWA
W m iejBcn..................................
W Austro-Węg., i  przesyłką poczt.
W Państwie Niemieckiem . .
We Włoszech, F rancyi, Anglii, Belgii,

Szv. Łjraryi, Turcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10 h„ z przesyłką pocztową ia  n.; -  w.■«[»"■» "  
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. narola Ludwika 9, do nabycia po 12 h.

P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  się  ty lk o  n a  c a ły  .n iem ac.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężnie na prenum eratę i ogłoszenie (inseraty, uprasza się 
nadsyłać franco do Administracyi „N. Reformy" w Krakowie, — Lis-ow  m efrankow anych

nie przyjm uje się. 
h ,ęko p isó w  n a d s y ła n y c h  l le d a k c y a  |n ie zw ra c a .

A d res R ed a k o y i 1 A d m ln lstra o y i: „N. R efQrm a‘‘ ni- J a g ie llo ń sk a  10. 
T elefon  R ed ak oy i N r 41, A ilm in l=traoyi 401.

R E F B R H A

P r e n u m e r a t ą  p p z y j m u j ą :
lam iejLOO W A  ł Aumiu itraoya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pooztow e; mlejLOO- 
w ą :  Administracya „Nowej Reformy". — Magazyn nowości F. A. GHrigara 1 Głłćwna trafika 
w xtynku. — Agencya J . Hopcasa i A. Salomonowej, plao Maryacki 2. — Handel 8t. Ksr- 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. B kłer. ul. Karmeli* 
cka 18. — Z a m le js o o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ło s z e n ia  przyjmują: Biura dzienników: wf 
L w o w ie  Ludwik Plohn. ul. Karcla Ludwika n ,  S. Sokołowski. — W  P r z e i n y s m  Hesze- 
les. — W  J a :  i i s ł a w in  L. Strfssberg. W  W ie d n iu  pp. Haasenstein & P sg le r (tak ie  
w Hamburgu, Fr--ikfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrootawiu). — A. Op- 
pelik, R Mosse (tak ie  w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermmu. 
Ooidschmied, M. B akes, H. Schalek, J. Danueberg. — W  P a r y ż u  Socićtś Mntuelle de 

Publicitś A L o r e t t e ,  direcieur, Rue Caumartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drouuem 
pismem ępetit) zt pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Nadesłane po 
60 h. c l  wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 30 h. od iersza. — 'kłosy p u b l i -  
o z n e  do 1 kor. od wiersza. — Z a łą o z o j 'k l  do „Nowej Reformy" (prospekty, oyikularse. 
ogłoszenia ltp.) przyjmuje się za ceuę 2 kor. od 100 egz. d lr zamiejsoowycb a  1 kor. od 
100 egz. dla miejscowych prennm. Należytość naieiy  naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

Z konserwatywnej zbrojowni.
Wybory do parlamentu powinny się odbyć 

zupełnie swobodnie — takie hasło miał wydać 
rząd centralny, z czego jednakże nie wynika, 
jakeśmy to już wczoraj powiedzieli, aby już 
cym razem Galicyi miało być oszczędzonem 
zwyczajne widowisko, złożone z nadużyć, prze­
kupstwa i presyi na Korzyść przewodzącej 

I w kraju kliki Być może nawet, że rząd cał­
kiem szczerze pojmuje wydane przez siebie 
hasło, ale tym, którzy z nadużyć wyborczy sh 
korzyść ciągną, nie przeszkodzi to popełniać ich, 
byle tylko na zewnątrz dobrze wyglądało. 
A więc nadużycia pójdą swoim torem, a równo­
cześnie do Wiednia będą odcnoazić informacye, 

i że wszystko w porządku, że nigdzie żadnej 
nielegalności nie popełniono, że starostowie 
trzymają się zdała od Uiny wyborczej. .Tesli

Hrnimo to wybije się na wierzch jakaś jaskraw­
sza skarga, to się powie krótko, że to wynik 
„zawiedzionych naduiei11, że to złość iż „spaliło 
na panewce11.

Taką robotę już nawet rozpoczęto i nie wa­
hano się nawet samego cesarza mylnie infor­
mować o stosunkach galicyjskich. Jeżeli bo­
wiem mamy wierzyć „Czasowi11, to w Jaśle 
podczas „cerclu11 cesarz miał powiedzieć do 
nowo wybranego posła sejmowego, radcy J a ­
worskiego, z którym rozmawiał o niedawnych 
wyborach uzupełniających do Sejmu, że „o i l e  
s ł y s z a ł ,  z wyborów tych można być zado- 
wolouym.11

To wiele znaczące cesarskie „o ile słysza­
łem11 dowodzi, że „nalazł się ktoś, co pointor- 
mował monarchę o tych wyborach, a poważył 
sie poinformować z u p e ł n i e  f a ł s z y w i e ,  
nie wspominając ani słowem o roli, jaką w nich 
odegrały czynniki w rodzaju starosty Micha­
łowskiego, a nie wspomniał wiedząc, jakim 
wrogiem nadużyć jest cesarz, któryby wtedy 
całkiem co innego niż „zadowolenie11 swoje wy­
raził.

Skąd ta i ie tendencyjne i fałszywe informa- 
cye płyną, nietrudno się domyśleć. Bez względu 
przez czyje usta ich udzielono, źiódło ich 
w sejmowym komitecie centralnym, w tej zgan- 
grenowanej politycznie większości i Sejmu i 
.Wiedeńskiego Kuła polskiego, która jak grado- 
•urtMuiiiirtTra zawisła nad krajem.

Większość ta  njjatylho inspiruje fałszywe in­
formacye o naszych stosunkach i wyborach, ale 
nadto usiłuje jeszcze wywrzeć presyę na rząd, 
aby przy wyborach ogólnych do  parlament u 
stanął po j e j  stronie j a k o  s p r z y m ie r z e n ie c .  — 
Jako tuby użyto o b e c n ie  w tej sprawie pra Kie) 
„ P o l i t i k " .

Dziennik ten bowiem 7 przestrzegający zwy­
czajnie uczciwości politycznej, z pewnością nm 
z własnej micyatywy wystąpił obecnie z wstę­
pnym artykułem p. t. „Wahlmache", który nie 
jest niczem innera, jak owiniętem w bawełnę 
Pochwaleniem galicyjskich nadużyć wyborczych 
i wezwaniem do nich na przyszłość.

Z powodu mianowicie, że dzienniki wiedeń­
skie po rozwiązaniu parlamentu powtórzyły za 
polską prasą opozycyjną żądanie, aby wybory 
w Galicyi odbyły się swobodnie, „Politik11 wy­
kręca kota ogonem i pisze: „Niemiecko-liberal- 
ha prasa żąda nietylko ingerencyi rządu prze­
ciw nam Czechom, lecz domaga się także wmię- 
szania się w wybory galicyjskie na korzyść 
jej pupila p. liutowskiego i stojącej poza nim 
mięszaniny stronnictw, która tylko w przecze­
niu jest solidarna". A więc przeciw temu „Po-

A d o l f  N e m r e r t  - N o ir ttc zyń tik i.

litik11 protestuje i sądzi, że rząd powinien wproś 
odmiennie postąpić. . ,

Owo wyrażenie o stronnictwach opozycyjny6 . 
jako „w przeczeniu jedynie solidarnych , jes 
jakby żywcem przepisane z naszego :
bardzo więc niezgrabnie zdradza źródło, s 'ą 
nuty do tej śpiewni podano. .

Lecz wróćmy do rzeczy. A więc pozwoiem 
raz przecie w Galicyi na swobodne, bez naau-
żyć wybory jest „wmięszaniem się w me na ko-
iz y ś ć  p  R u to w s k ie g o 11, z d a n ie m  „ P o li t ik  , k tó r a  
w t e n  sp o só b  ż ą d a ją c , a b y  te g o  „ m ię sz a n ia  s ę 
n ie  d o p u szczo n o , d o m a g a  s ię  w y b o ró w  d la  n a s  
d a w n y m  k o ru p c y jn y m  sy s tem em !

Bardzo kochamy Czechów, a specyalme po­
ważamy i sędziwy wiek i zasłużoną przeszłość 
praskiej „Politik1, ale niechże ona też zoryen- 
tuje się, że takie wtrącanie się w nasze spra­
wy i to na korzyść toczącej nasze życie naro­
dowe i społeczne demoralizacyi i korupcyi, jest 
co najmniej... nieprzyzwoitem!

Równocześnie taKże inny dziennik po*"*1 r“" 
iowy, mianowicie „Wiener Allgemeine ZeitungJ 
wystąpiła z artykułem o wyborach galicyjskrcn, 
choć v, innym nieco sensie. Tytuł tego arty­
kułu „Szanse wyborcze w Galicyi11, a cel: u - 
wodnić tym party om, któreby chciały się s t ­
rać o sojusz z Kołem polskicm, że starać ę 
o to warto, bo Koło wróci do Izby r w

Artykuł taki w obcem piśmie byłby bard^  
znaraienym, gdyby... nie wiedziano, ze „
Ztg11 jest organem „Koła Polskiego , _  . 
tykuły, o stosunkach galicyjskich i o wy 
naszych są tam pisane przez... wietensKiego 
korespondenta „Czasu11 za inspiracją > 
wet w biurze prasowera Koła, a J 3
we Lwowie pod kawkami! iw a io  ratem„Wiener Allgemeine ^ i t u n £ ‘ zacW ąla zatem
Koło polskie, jakby zboze, kt JI *>

potargować, A nawet kupfć. W tym celu wy­
kazuje owo pismo, że arytmetyka wyborcza w 
S y i ,  a specyalnfe rozkład mandatów między 
, t . Karrn m o7oi„. iż chocby w kraju

Dniu11 ieszczfc przed żniwem wyborcom warto pmu jeszcze ,__ fA yy tyra celu wy-
;za i 
liędz

kurye jest ‘tego rodzaju, iż choćby w kraj 
opinia opozycyjna zyskała stanowczą przewagę, 
dotychczasowa klika, jak rządziła tak rządzić 
będzie Kołem. A przytem „W. A. Zeitung" 
daje pomiędzy wierszami do zrozumienia, iż 
znajda, sift tany. co sit; p o s t  a r  i j ą. alty wy­
bory zbytnią klęską ala kliki klerykalnej się 
nie stały...

Swoja drogą nawet „Koło Polskie" przeczu­
wa, mimo wszelką spodziewaną pomoc, że opo­
zycyjne stronnictwa „wydrą" mu pewną ilość 
mandatów. „Wiener Allg. Z tg." nawet dokła­
dnie całkiem oblicza tę stratę na „sześć do 
ośmiu" mandatów.

Wybory więc, choćby tylko wedle tego ho­
roskopu, zapowiadają się zajmująco, ale bodaj 
czy konserwatyści nie doczekają się w nich 
hardziej zajmujących rzeczy, niż się spodzie­
wają.

Wiec przemysłowy.
Ze sfer przerayslwwycli otrzymujemy pismo

następujące: przemysło-
Lwowsfa s w ^ e k  1 w n h j .  os

wych, zwany Izbą ,i„ Lwowa,
dzieli 16 b. m. wiec przemysi y ^

Bezstronnemu obserwatorowi ^
przedewszystkiem pytanie, czy w’jaro-
bec odbytego przed dwoma laty w

sławiu, a przed rokiem w Wiedniu, jest potrze­
bny, lub nie?

Racyonalną odpowiedź na to pytanie dać mo­
żna tylko po dokładnem rozważeniu celu. w ja­
kim się wiec zwołuje, a celem tym jest obe­
cnie u s u n i ę c i e  n ę d z y z szeregów ręko­
dzielniczych, grasującej coraz bardziej mimo 
poprzednich wieców, z których jeszcze nie wy­
snuto odpowiednich konsekwencyj. Dalej, jak 
widzimy z programu, jest celem tego wiecu 
dalsze rozwinięcie pożytecznej akcyi, rozpoczę­
tej przez wiec jarosławski, którą to akcyę ko­
mitet wykonawczy wiecu jarosławskiego, znaj­
dujący się obecnie w Przemyślu, przekazał 
w części, — w wydawnej niedawno odezwie tu­
tejszej Izbie rękodzielniczej. Nadto ma ten 
wiec na celu spopularyzowanie pożytecznych 
dla przemysłu uchwał wiecu wiedeńskiego; p o- 
ż y t e c z n y c h ,  jak powiadamy, a jednak do­
tąd jeszcze w czyn nie wprowadzonych, gdyż 
rząd i inne czynniki dopiero wtedy liczyć się 
z niemi będą, gdy we wszystkich krajach obu­
dzi się zorganizowany ruch przemysłowy i rę­
kodzielniczy, zmierzający, na prawnych podsta­
wach, ku podniesieniu podupadającego w Au- 
stryi przemysłu i rękodzieła. A wreszcie ma 
ten wiec na celu zastanowić się na.d tem, w ja­
ki sposób, — odpowiadający naszej narodowej 
godności, — możemy poprzeć usiłowania po­
bratymców, zwołujących ogólno-słowiański wiec 
przemysłowo-rękodzielniczy na koniec b. m. do 
Pragi.

.Tak widzimy, wszystko są to sprawy nader 
doniosłe, a tak ważne dla rozwoju przemysłu i 
rękodzieła w naszym kraju, że nie możemy na 
postawione powyż pytanie dać odpowiedzi in­
nej, .jak tylko tę, że wiec taką im tyllco jest 
b a r d /,0 p o t r z e b n y m ,  ale pa%et w obecnej 
dobie k o n i e c z n y m .

Skoro zaś już tak jest, to powinui wszyscy 
przemysłowcy i rękodzielnicy dołożyć starań, 
ażeby on wypadł pod każdym wzgMera im ­
p o n u j ą c o .  Słusznie też, jak sądzimy: zrob,ł 
komitet, że na zakończenie wiecu nie urządza 
zbytkownych uczt, lecz poprzestaje nc'
skromnej, koleżeńskiej wieczeizy, której koszt 
wyznaczono tak nisko, jak tylko być może, bo 
tylko ;i K od osoby. Słusznie też wprowadza 
komitet tę inowacyę, że zaprasza na wice po­
słów sejmowych stolicy kraju, aby zaznaczyć, 
że domaga się stanowczo, iżby posłowie byli 
reprezentantami nietylko politycznycn, ale i 
przemysłowych interesów kraju. „rtołQ„Qj

Skoro zaś t ,k  je s t  skoro
się już o odpowiednich referentów, skoro me
pominął niczego, co możf wiecowi z 
otworzyć się mającemu nadawać v ą gę 
i doniosłość, przeto należy się sp j 
wiee wypadnie pod względem B !Z * * 
ków poważnie i okazale. .

N a le ż y  s ię  sp o d z iew ać , że  m ia s ta  imszis i 
m ia s te c z k a  w y ś lą  ch o ćb y  po l ^ n y m  d e le g a u e ,  
a  d ru h o w ie  z K ra k o w a  s ta w ią  się, j a  zw y  , 
w  s to so w n e j lic z b ie . M ie szczań s tw o  lw o w sk ie  
z a w s z e  d a w a ło  dow ody , ż e  d b a  o sp raw  y  p u ­
b liczn e , w ię c  te z  tom  b a rd z ie j rę k o d z ie ln ic y  i 
p rz e m y s ło w c y  lw o w scy , k tó rz y  je s te ś*  • L -  
w n ą  p o d s ta w ą  m ie s z c z a ń s tw a  n a szeg o , s ta w c ie  
s ię  n a  w iecu  w  r a tu s z u  w j a^  n a jw ię k s z e j l i ­
czb ie , a b y  ta m  ra d z ić  n ad  w sp ó ln em  d o b rem , 
w ra z  z  k o le g a m i z K ra k o w a , P rz e m y ś la  i in ­
n y c h  m ia s t  n a sz e g o  k ra ju .

Komitet, jak się dowiadujemy, uprasza sto­
warzyszenia przemysłowe z prowincyi, aby ze­
chciały pospieszyć się z nadesłaniem wykazów 
swoich delegatów na wiec i uczestników wspól­

nej wieczerzy, gdyż do piątku lub soboty naj­
dalej, t. j. dnia 1L b. m. rano, lista uczestni­
ków musi być zestawńoną.

W o j n a  w  C L i n a c h .
Jeżeli wogóle mogli być ludzie naiwni*.któ­

rzy łudzili się co do stanowiska, jakie Rosya 
zajęła wobec Chin w czasie, gdy rozpoczęły się 
tam ostatnie zamieszKi, to terhz wszelKie ich 
złudzenia optymistyczne w tym kiernku raz na 
zawsze zniknąć muszą, p z iś  stało się rzeczą 
jasną, że gabinet petersburgski grał wobec re­
szty mocarstw grę podwójną, fałszywą: z jednej 
strony zapewniał ciągle przedstawicieli dyplo- 
macyi państw innych, że utrzymanie solidarno­
ści międzynarodowej jest jego głównym celem, 
użył nawet tak zgrabnego środka do zamydle­
nia oczu interesowanym, że zaproponował im 
opuszczenie Pekinu — z drugiej zaś strony 
gromadził i gromadzi coraz więcej sił w Chi­
nach północnych, tak, aby w danym momencie 
powiedzieć tam ostatnie słowo z całym naci­
skiem. :że już Rosya nie myśli naprawdę opu­
szczać Pekinu i prowincyi Peczyli przekony- 
wujemy się z nactępującego doniesienia „Ti­
mesu11 z Pekinu:

„Od chwili przyprowadzenia odsieczy do Pe­
kinu, jedna rzecz przedstawia się zupełnie ja­
sno , a mianowicie d o m i n u j ą c e  s t a n o w i ­
s k o ,  j a k i e  R o s y a  z a j ę ł a  i s t a r a  s i ę  
za  s o b ą  u t r z y m a ć  w tom m ie śc ie . Prze­
marsz wojskowy przez „zakazane miasto11 u- 
kształtowai się w rodzaj pochodu tryumfalnego 
Rosyan, za którymi z tyłu podążały .one kon­
tyngenty. W k r ó t c e  l i c z t  a żo ł  n r e r z y  
r o s y j s k i c h  w i ę k s z ą  b ę d z i e ,  niż^ ż o ł ­
n i e r z y  w s z y s t k i c h  i n n y c h  p a ń s t w  
r a z e m,  a wszystko wskazuje, iż przygotowują 
się oni do stałego w Pekinie pobytu. Między 
inneroi obsadzili Rosyauie cesarski pałac letni, 
oraz pałace wewnątrz cesarskiego miasta. Nie 
wpuszczają oni tara żadnego cudzoziemcy tak, 
że nawet poseł angieiski potrzebuje na to oso­
bnego pozwolenia od głównodowodzącego rosyj­
skiego '.

Ciekawe światło zaś na wzajemny stosunek 
mocarstw w Chinach rzuca dalszy ustęp z tej 
korespondencyi, gdzie czytamy: „Perspektywa 
staje się niewesołą, gdyż jest rzeczą niewyja­
śnioną, dla czego Japonia ustępuje wciąż Rosyi 
i pozornie zdaje się zgadzać się na jej domi­
nujące stosunki11.

Gdyby można wierzyć zapewnieniom z Ber- 
lina, to Anglia i Niemcy zgodzić się miały 
ostatecznie na to, że pozostawią swe wojska 
w Pekinie, co równa się prostemu odrzuceniu 
znanych propozycyj rosyjskich. Japonia pozo­
stawić ma stolicy Chin tylKO część swego do­
tychczasowego kontyngentu, Francy a zaś i Sta­
ny Zjednoczone mają pójść za przykładem Ro- 
S3T gdy ta wycota swe v'ojska, na co jednak 
teraz wcale się nie zanosi. Z tegoż źródła do­
noszą, że rokowania między mocarstwami co do 
rozwiązania kwestyi chińskiej, przybieraią da­
leko większe rozmiary, niż początkowo przy­
puszczano, skutkiem tego sprawa opuszczenia 
Pekinu na razie cotniętą została na plan dal­
szy.

Rokowania o pokój z Chinami jeszczt się nie 
rozpoczęły, gdyż mocarstwa nie mają v łasciwie 
z kim rokować. Lihungczang twierdzi wpraw­
dzie, jakoby posiadał edykt ces irski, mianujący 
go pośrednikiem, interesowani jednr k  zachowu­
ją  się wobec niego z wielką rezerwą. „Biuro

Reutera" donosi z Pekinu, że także ks. C zing 
otrzymać miał podobnie aaleko idące pełnomo­
cnictwo do rokowań pokojowych, jak ks. Ku n g  
w roku 1860 i wyraża przekonanie, iż za jego 
pośrednictwem przyjdzie do zawarcia pukoju. 
Ks. C z i n g  konferował już z sir Robertem 
H a r t e m ,  dyrektorem ceł chińskich, człowie­
kiem, który przed rozpoczęciem ostatniej za­
wieruchy chińskiej był mężem zaufania rządu 
chińskiego, a u wszystkich rządów europejskich 
cieszy się wielkim poważaniem. Prawdopodob­
nie więc ks. C z i n g  pragnie użyc pośrednictwa 
Harta, aby korzystniej usposobić dla Chin mo­
carstwa. W każdym razie, nawet, gdyby przy 
szło do rokowań, przeciągną się one niesłycha­
nie długo, już choćby dla tego, że weźmie 
w nich udział tyle jednostek interesowanych 
i że mandaryni chińscy są mistrzami w prze­
wlekaniu wszelkiego rodzaju układów.

Gdzie znajduje się obecnie dwór cesarski 
chiński na pewne niewiadomo. — W ostatnich 
dniach rozeszła się pogłoska, że cesarzowa re- 
gen tka, wraz ze swym pupilem, cesarzem 
K w a n g s i c  umknęła aż do miasta K a i g a- 
n u niedaleko od granic Mongolii położonego. 
Operacye wojskowe ustały p-awie w okolicach 
Pekinu. Jedyna wiadomością, jaką o nich po­
siadam j, jest depesza z Tientsinu z dnia 9 Lm. 
donosząca, że mięszane wojsko, złożone z An­
glików, Włochów i Japończyków, udało się na 
południowy zachód, aby oczyścić okolicę z wa­
łęsających się jeszcze hord bokserów. Do tej 
ekspedycyi odnosi się zapewne wczorajsza wia­
domość o rzekomem rozbiciu 47.000 Ghinczy- 
ków miedzy Tientsinera a Pekinem, wiado­
mość, która dotąd nie została - potwierdzoną.

Z wycieczki na kresy.
i.

Zastrzegam się z góry, że nie mam najmniej­
szej pretensyi do Kolumbowej sławy i za od­
krywcę Morawskiej- Ostrawy i jej polskiej ko­
lonii wcale uchodzić nie chcę. Wiem przecież 
że już dawno przedemną byli tam pp. Oingr, 
Adler. Daszyński, ks. Stojałowski i dr Danie­
lak nie mówiąc o wielu innjch turystach, któ­
rych los kilkudziesięciu tysięcy robotników* 
tutaj zamieszkałych, żywo zajmuje. Nie mniej 
jednak, skoro tam już byłem i przypatrzyłem 
się z bliska temu. o czem -pytałem i słyszałem 
przedtem, nie mogę oprzeć się grzesznej, dzień 
nikarskiej pokusie, i muszę się podzielić z czy­
telnikami „N. Reformy" owem spostrzeżeniem 
własnem, jakie z krótkiego pobytu swego stam­
tąd wywiozłem.

Więc zapewniam przedewszystkiem ostraw- 
sko-morawskiego korespondenta organu p. Da­
szyńskiego, że jakkolwiek nie jestem socyalnym 
demokratą, nie odczułem najmniejszej trwogi 
na widok robotniczej rzeszy w „Domu Polskim - 
zgromadzonej, Nie widziałem także najmniej­
szych objawów przerażenia na obliczach tych 
„panów", którzy „Doin Polski" w Morawskiej 
Ostrawie po to wystawili, aby jego podwoje 
dla robotników otworzywszy, mogli ich tam po­
witać. Tylko owemu korespondentowi danem 
było odkryć alad\ przestrachu na twarzach 
tych, co aczkoiwiek „towarzyszami" robotni­
ków się nie mianują, nie mniej w ich towarzy­
stwie znaleźć się uważali za rzecz dla siebie 
wskazaną.

I wyniosłem to z „Domu Polskiego" przeko­
nanie, że robotnicy polscy wtedy dopiero za­
czną ważyć na szali społecznej w tych fabry-

Bajka o księżniczce i tarle.
^ (Ciąg dalszy).

...Szumowiny wielkomiejskie!

...Pianka morska na bagnie. Nieudały drama­
turg. Dyletant lingwista.

...Już dość, nie mówię nic, tylko ranie nie 
Obgryzajcie. Przepraszam. I białym kościanym 
^KeDykiera począł przyczesywać farbowaną na 
rhdu siwą bródkę.

...Kokiet, Don Jouan-Lir.
...Potężnybyś zrobił efekt, Słupnik, przebrany 

ba Lonę Lison. Zrób nam to kiedy, rozczeszesz 
b^dkę, włożysz żółte trykoty na zwiędły akt, 
durowy płaszczyk z czarnych koronek na ple- 
y i zatańczysz na stole rumuńskiego kankana, 

bo ?
-Śpiewając ojodolidola dolaolili, dolaolili.

L -Dolaolili zamruczeli wszyscy chórem, przy­
padając do nosów po pięć rozłożonych palców.

•••Dolaolili, doladolali! doladola... li!
, -N a weselu Pipermentu z Hermioną Basker 
0 zrobię, — syknął złośliwie Szymon Słupnik, 
Wszystko buchnęło szczerym śmiechem ludzi 

''zesiątłych do szpiku cynizmem i rozradowa- 
ych czyimś pogromem.

. ' ■lż 7, czy 9 razy prosiłem śliny godne to- 
' rzystwo, aby imieniem mojej anielicy nie 
ycierało sobie żółtych zębów. Za 11-tym ra- 

osobuikowi, który odważy się poniewierać 
tej kanalicznej, zatrutej atmosferze czcią tej 

. eryoznej dziewicy z za morza, wbiję w łokieć 
yzoryk, albo poleję mu za kołnierz olejku 

ryolowego. Wybierajcie.

To ja  wybieram z tego wszystkiego P 
Hermionę Basker, jeżeli oczywista ma ja 4 s 
dzinę wolną... muwił powoli Szymon P 
z odważną intencyą doprowadzenia do w 
kłości pana, który był właścicielem, czy dzie - 
żawcą Hermy Basker, szansonetki sławnej z wy- 
datności ud i wąskosci w pasie. Wielka peruka 
pana tego, zwanego Pipermentem, robiona na 
wzór kompozytorów muzycznych, leżała zawsze 
spokojnie obok jego papierośnicy i okularów.

...,lak pan będziesz w ogóle grał wielką pi" 
łość z Hermioną, to się panu peruczkę spali 
witryolejem — i blondyn z kwadratową głową 
komików sięgn (ł po perukę.

Piperment spokojnie uprzedził go i z wielką 
flegmą wkładał perukę na głowę; był łudząco 
podobny do Berlicza.

...Pal dyabli z waszą Hermioną, bierzcie ią 
wszyscy, wracam do gazet... Przy pobliskim 
stole ktoś buchnął serdecznym śmiechem na ce­
remonię wkładania peruki. Piperment popatrzał 
na śmiejącego z pasyą.

...Śmiech nie zawsze jest oznaką zdrowia, 
nieprawdaż panowie... mówił spokojnie podnie­
sionym głosem.

...Przeważnie głupoty... dodał Azel równie 
głośno.

...Zawsze głupoty, dzikiej głupoty i bydlę- 
ctwa... powtarzali wszyscy głośno , solidarnie 
prowokując. Mężczyzna obcy zażenowany i zły 
z nabrzmiałemi żyłami na skroniach patrzał 
złowrogo na stół pod Dyaną.

...Bezczelnej głupoty ceglastego samca... po­
wtórzył ktoś jeszcze dobitnie, inni przerzucali 
spokojnie dzienniki i popijali absynt' z rozmy­
ślną obojętnością, nie oglądając się nawet za 
człowiekiem, któremu zarzucili efektownie głu­
potę, skombinowaną z bydlęctwem.

I tak bywało zawsze. Grupa tych ludzi sta

wała się tylko wtedy bardzo solidarną i klu­
bo wo-przyjacielską, Kiedy ktośkolwiek z nich 
był w czemholwiek narażony na nieszczęście 
lub obrazę; wtedy zapalały się ich umysły, 
jątrzył dowcip, otwierali portfele z pieniądzmi 
i pomagali zagrożonemu; zresztą dogryzali so­
bie do desperacyi, wydrwi wali wzajem bez li­
tości i podobno jedna kobieta piękna byłaby 
w możności, wstąpiwszy w ich koło, doprowa- 
dzić tych pół-starców. zbankrutowanych na roz- 
rniutneh a wiecznie łakomych v. yźszej miłości, 
So najstraszniejszych intryg, podkopywał, i wla-

ęjM  y  bor ,®mjeraneg j  kapitałem, bez zajęcia,
S T ,  p>er > - ,  w j S
sybary j •*0?.jsjC) skandalów, senzacyi, 
n ^ zn afacy  i nie uznający żadnej roaziny anł 

S  am obcej, zepsuci^ do wysychającego
swojej, an ’zbiaZowani od kilkunastu lat
szpiku ich kości zm ^  koni ei)tornanii wie_

f m c l CącynicZnjcli zloSliwoSci aktorskiego stylu,

S t o  • * * *  by"> g

wszyci) własnych bruuow J ^  opowia_

maty seksualnie i z najbliższych mu robi
minalisiów i patologów. ... „TOvu p0(j

Jakimś trafem najbliższy stoUk stołu pou
Dyaną, zajmowany przez d nie zu-
szachistów," był jeszcze t a j  daieko< . [c _ 
>ełnie można bvło słyszeć w całości ftn opo 

wiadań. inaczej bov.iii byłaby obawa ze młody 
człowiek, wracający od kochanki, wi ząc przy 
padkowo w pobliżu nich, łatwo dostałby obłą 
kania, inny zostałby z b ro d n ia rz e m  a inny stra­

ciłby może cierpliwość i rzuciłby im na g.owy 
blat z masy, imitującej czerwony marmur. Tak 
byli obrzydliwi i me przeciętni, tak konsekwent­
nie pozowali na szatanów wielko-miejskich.

Stawiano przed wszystkich buteleczki konia­
ku i kieliszki. Na dworze zaczynała się lipcowa 
ulewa, z niespodziewanie wypełzły ch chmnr. 
Tłumnie chroniono się do sal, uciekano przed 
deszczem z pośpiechem, mówiącym o ubóstwie 
i szanowaniu ubrań. Wchodziły większe i mniej­
sze grupy ludzi, zDoszono wszystko z ogrodu, 
szukano miejsc. Wystraszeni muzykanci w czer­
wonych fezach, z podniesionemi kołnierzami 
fraków, nieśli zmoczone trąby, ucieszone dzieci 
z hałasem wbiegały do sal, bilardowych, psy 
z ogrodu obwąchiwały psy śpiące przy stolikach 
panów, grających w karty. W salach zaczy­
nało być rojno i gwarno; wtargneł tu jakiś 
żywioł inny, niższy, chcący się bawić z hałasem 
ograniczający się zwykle tylko na ogrodzie 
i muzycr Alkazaru, . żywioł ten witany byl 
niechętnie i prawie nienawistnie przez apoplc- 
ktycznych panów przy kartach, przez gorączkowo 
rumianych bilarozistów, i zalotuków, wogóle 
przez codziennych gości, uważających AU 1 zar 
za salon swego mieszkania, znających po imie­
niu szesnastu pkkolów, znających dochody 
i wdzięki kelnerek . og-odu i bezczelną uni- 
żouość bogatych kelnerów. W atmosferę, prze­
pojoną zapachem bsyntu, piwa i mocnych ty­
toni, wńieśli ci obcy Indzie wilgotny zapach 
zmoczonych suKien i bardzo bezmyślnie rozwe­
selone twarze.

....Chipawaye i Komanche idą na nas, — mó­
wił wysoki, łysiuteńki pan z spiczastą czaszką 
z pod Dyany, odznaczający się dziwnie białemi. 
alabastrowemi rękami, długą bródką i długim 
wąśera, co wszystko robiło go niezmiernie po­
dobnym do krawców E. T. Hoffmanna a i do

Don Quischotę’a... Społeczeństwo najeżdża na 
salę i zostawi tu tak nrzydliwy zapach nędzy, 
ze me bidzie można dłużej wysiedzieć!

....Przypomną się dziecinne lata.

....Niech Antychryst zatrze moją pamięć.

." masz już startą, przez solidny, no­
cny żywot.

....I przez morfinę zapomniałeś mu dodać.

....Kto powiedział, że się morfinuję, jest pro- 
iesyonalnym oszczercą i dziennikarzem.

....Daruj łotrzyku, ale twoja kucharka zdra 
dziła się z tem przed lordem Koko, że ci wstrzy­
kuje morfinę trzv razy na dobę. Nieprawdaż 
Koko?

Młody człowiek, do którego było zwrócone 
pytanie, potakiwał głową rudą nie przestając 
czytać. Morfinista Don Quichot pił ze złością, 
nie słuchając.

....Gdybyście zachowali się ciszej, wyłożyłbym 
wam dziś ostatecznie moją metodę rozbicia lo- 
teryi państwowych, ale szkoda, gdzie tam zno­
wu! dia mnie i dla moich wywodów nie ma iu 
miejsca.

....Bojkotujemy kretynizm starczy.

....Każdy swoje rzeczy obgaduje tu całemi 
traktatami, Aureliusza słucha się godzinami, jak 
magluje swoją metafizyką....

-.„.Przepraszam, p-oszę mnie wcale tego nie 
wciągać dę dyskusyi.

....Nikt cię, cymbale brzmiący frazesami, nie 
wciąga.

....Uderz w nogę od stołu, a zardzewiałe no­
życe się odezwą.

....Nie wywołujcie wilka głupawego od gazet
(C. d. n )
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cznych miastach, jeżeli nad swojemi głowami 
neznją jeaen wspólny, p o l s k i  dach. Ten na­
rodowy kolor wspólnego przybytku nie tylko 
nie zaszkodzi ich ekonomiczno-socyalnym dą­
żnościom, l e c z  o w s z e m  b a r d z o  i m po 
może .  Najlepszym tego dowodem są czescy 
robotnicy. Oni stanęli pod komendą narodowych 
przywódców z Morawskiej Ostrawy i bardzo 
dobrze na tern wychodzą. Tak samo zrobił ro- 
Dotnik niemiecki Jakąż wartość, wobec tych 
dwóch potęg narodowych i ekonomicznych, 
przedstawiać będzie robotnik polski, jeżeli nie 
zorganizuje się pod swoim własnym, narodo­
wym sztandarem, lecz iść będzie luzem, wy 
łapywany tu przez Czechów, tam przez Niem 
ców?

Teraz zrobiło się pierwszy ważny krok w or­
ganizacji narodowej robotnika polskiego w tych 
stronach. On ma tutaj swój własny „Dom11 tak 
samo, jak miał go już przedtem Czech i Nie- 
miec. Tutaj, w tym „Domu Polskim-* ,powinno 
zestrzelić się życie robotnika polskiego, zna 
leść skuteczną i pomocną rękę u tych, do któ­
rych ma zauianie; tutaj łączyć się powinno ży­
cie robotnika z życiem reszty Polonii, rzuconej 
na ten kresowy posterunek.

Jeżeli raz ustali się fakt, że Polacy z Przy­
wozu, obu Ostraw i Witkowie tworzą pewną, 
jednolitą falangę i przy każdej akcyi idą zwartą 
ławą: inaczej patrzeć będą na nicn pobratymcy 
Czesi, inaczej obchodzić óię z nimi zaczną 
Niemcy. Dlatego wielką wartość przywiązuję 
do otwarcia „Domu Polskiego1* w Morawskiej 
Ostrawie. Jestto wprawdzie dopiero p o c z ą ­
ł e ś  roboty naszej organizacyjnej, ale zawsze 
początek bardzo poważny.

A p o c z ą t k i e m  roboty nazwać trzeba to, 
co zdziałano, i dlatego także, że „Dom wy­
stawiono, otwarcie mówiąc, prawie bez pienię­
dzy, na kredyt, w nadziei, że kraj przyłączy 
się do dzieła, gdy rozmiary i jakość jego zo­
baczy Jeden z banków czeskich ocenił war­
tość „Domu Polskiego** na 130 tysięcy złr.
(nie 13 tysięcy,r jak przez pomyłkę w „Czasie** 
podano) i na tej podstawie udziela na jego Łi- 
potekę pożyczkę w kwocie 50 tysięcy złr. Idzie
0 pokrycie reszty, wynoszącej kilkadziesiąt ty­
sięcy złr. Komitet budowy, wzlędnie Towarzy­
stwo „Domu Polskiego** puszcza w tym celu
w obieg a k c y e  po 10 złr., aby umożliwić ich 
nabywanie. Nabywca akcyi nie darowuje więc 
pieniędzy, lecz staje się współwłaścicielem gma­
chu, który opłacać może procenta i umarzać 
pożyczkę z poważnych dochodów, jakie przyno­
sić będzie. Dzierżawca restauracyi bowiem płaci 
5000 złr. rocznie, a wynajem sali na zabawy
1 widowiska publiczne także przyniesie dochód 
poważny. Nadto Towarzystwo szkoły ludowej 
płaci czynsz za wynajem lokalu na szkołę dla 
analfabetów. W ten sposób stały dochód z „Domu 
Polskiego** obliczono na 7000 złr. rocznie, co 
zupełnie wystarczy na amortyzacyą kapitału 
i na procenta, gdyż „Dom" wystawiono, dzięki 
ofiarnej pracy architekta i pomocy fachowej 
członków komitetu bardzo tanio, — za 90.000 
złr. Przy budynku pozostał, jeszcze spory ka­
wał ogrodu i kawał gruntu pod szkołę ludową 
polską, którą, wcześniej lub później, założyć 
tutaj będzie musiało nasze Towarzystwo SzKoły 
ludowej.

'J e s t  więc narodowym obowiązkiem ludzi do­
brej woli, aby zakupywali akcye na „Dom Pol- 
ski’* w Morawskiej Ostrawie. Pieniądze (po TO 
złr. za akcyę) posyłać należy pod adresem 
„ Z a r z ą d u  D o m u  P o l s k i e g o  w M o r a w ­
s k i e j  O s t r a w i e“.

W obecnym stanie rzeczy, gdy kilkadziesiąt 
tysięcy robotników polskich w Ostrawie Pol­
skiej, Morawskiej, Witkowicach i Przywozie, 
pozbawionych jest szkoły dla dzieci, a Dunktu 
zbornego dla siebie samych, istnieje poważne 
niebezpieczeństwo albo ich zczechizowania. albo
zniemczenia.

Znaczna część inteligencyi polskiej, tutaj za­
mieszkałej, jak nie mniej wychodzące tutaj 
pod redakcyą p. N a k ę s k i e g o  pisemko lu­
dowe pt. „Głos Ludu Śląskiego", — upatrują 
największe dla nas niebezpieczeństwo w zale­
wie czeskim. Wprawdzie Czesi zapewniają bar­
dzo solennie o swojem względem nas brater- 
stw ie. lecz rzecz naturalna, że jako żyw loł 
silnie skonsolidowany, czujący do tego grunt 
własny pod nogami, chłoną w siebie słabszy 
organizm narodowy, jakim jest tutaj lud polski. 
Czesi wyrobili w sobie przy tem niesłychaną 
zdolność kolonizacyjną, której my nie posia­
damy. Niech tylko na kierownika budowy ja­
kiejś nowej kopalni lub fabryki dostanie się 
Czecb, zaraz sprowadzi na wszystkie ważniej­
sze pusady swoich rodaków i możliwie naj­
większą liczbę czeskich robotników, założy „Be- 
sedę“, „Sokoła**, Towarzystwo górnicze**, „Matica 
Skolska** otworzy szkołę dla dzieci, — i kolo­
nia czeska gotowa. Tak stało się w pewnej 
polskiej miejscowości na Śląsku, wśród rdzen­
nie polskiej ludności. Gdy przedstawiciel akcyj­
nego Towarzystwa niemieckiego, będącego wła­
ścicielem kopalni, przyjechał po kilku miesią­
cach, znalazł już wszędzie na budowie napisy 
czeskie, książki założone w czeskim języku, 
urzędników czeskich i t. d.

— Wiesz pan, — mówił mi towarzysz mo­
jej wycieczki, — ci Czesi są tak silni swoją 
zwartością narodową, taką posiadają rzutkość 
kolonizacyjną, że gdyby osiedli byli gdzieś nad 
morzem, iak n. p. Holendrzy, gotowiby wyprzeć 
z czasem Anglików "ze wszystkich zamorskich 
posiadłości, albo nie dopuściliby ich tam 
wcale...

Rzeczywiście posiadają om dar wystarczania 
sobie samym i korzystają z niego w sposób 
nadzwyczaj praktyczny.

Cóż za tem dziwnego, że chłop nasz. względ­
nie robotnik, skoro łatwiej zrozumie język cze­
ski, niż niemiecki, chętniej także dziecko swoje 
oddaje do szkoły czeskiej, niż do niemieckiej, 
bo nie ma szkoły własnej. A nie ma jej, bo 
nie wie, ż e m ó ż e  m i e ć  p r a w o  do t e j  
s z k o ł y ,  bo nie obliczył sił własnych. Więc 
gdy toczyła się w Morawskiej Ostrawie walka 
o założenie publicznej szkoły czeskiej, polscy, 
mazurscy robotnicy, zapytywani przez urzędni­
ków, jakie1 chcą szkoły, odpowiadali:

— M y c h c e w o  c e s k i e j  s zkół y . . .
I dostali Czesi szkołę własną, do której lud 

polski dzieci posyłać musi. bo i dziecku łat wiej 
zrozumieć nauczyciela czeskiego, niż niemie­

ckiego. Czyby więc Czesi mieli zamiar tutaj, 
na gruncie morawskim, nas wynaradawiać przez 
szkołę, lub od tego zamiaru byli dalecy, to my 
wynaradawiać m u s i m y  s i ę  s a mi ,  dopóki 
własnej szkoły nie mamy. A niebezpieczeństwo 
jest tem większe, że dziecko polskie bardzo 
łatwo przyswaja sobie jeżyk czeski, nie odró­
żniając go zbyt ściśle od tego, którym mówi 
w domu.

— A do której chodzisz klasy? — zapytuję 
małą Marysię, która, odświętnie przystrojona, 
przyszła z ojcem na poświęcenie „Domu Pol­
s k i e g o i  już przedtem wygadała się przede- 
mną, że jest uczennicą w szkole czeskiej.

— Chodzę do trzeciej „t r z i d y “...
— Do jakiej znowu „trzidy?** — pytam 

zdziwiony, zwracając się do ojca dziewczynki.
— A no, niby proszę Pana, — mówi robo­

tnik mazurską gwarą i skrobiąc się w gło­
wę, — ona p e d a ,  jako ze do tseciej k l a s y  
chodzi.

-  A czegóż wasze dziecko używa czeskich 
wyrazów ?

— A dopilnują to?  powiada ojciec. Czło­
wiek przez cały dzień w kopalni, przyjdzie do 
domu, to kontent, że legnie; gdzież tam z dzie­
ckiem gadać. A do czeskiej szkoły muszę 
dziewczynę posłać, bo p o l s k i e j  n i e  mam...

O to posyłanie polskich dzieci do szkół publi­
cznych toczy się zażarta walka między Niem­
cami i Czechami. Za bytności swojej w Ostra­
wie czytam na rogach ulic jedne plakaty cze­
skie. zachęcające do zapisywania uczniów do 
czeskiego gimnazyum realnego, drugie poleca­
jące miejską szkołę realną. Zaś miejscowy or­
gan niemiecki, „Ostrauer Tageblatt**, zamieszcza 
dyplomatycznie, w rubryce ,.Nadesłane*', co do 
której zastrzega się redakcja, że nie bierze za 
nią odpowiedzialności, dużemi literami nastę­
pujące ogłoszenie:

Czeska szkoła — polscy rodzice!
Na rogach ulic spostrzegamy plakaty, zachęcające 

spokojnych zresztą obywateli do walki o szkołę. Za­
chodzi tedy pytanie, co mamy począć z naszemi dzie­
ćmi?

Odpowiedź powinnaby być łatwą, jeżeli weźmiemy 
na uwagę skuteczną działalność szkoły niemieckiej 
i porównamy ją ze szkołą czeską. Polscy wychowan­
kowie niemieckiej szkoły miejscowej zachowują się 
poza obrębem budynków szkolnych, wobec nas, pol­
skich rodziców, z-należnem uszanowaniem, przyzwoi­
tością i pełnem zaufaniem, a w stosunkach z lu­
dźmi obcymi objawiają uprzejmość, uszanowanie, sa­
modzielność i bystrość. P r z e c i w i e ń s t w e m  do  
n i c h  s ą  p o l s c y  u c z n i o w i e  s z k o ł y  c z e ­
s k i e j .  Samolubstwo, upór, nieposłuszeństwo, aro- 
ganeya i inne niecnoty są ich znamionami.

N i e m i e c k o - p o l s k i  w y c h o w a n e k  (także 
nowy egzemplarz! Przyp. „N. Retor my**) poważa 
swój ojczysty język i przeważnie uczy się go z za­
miłowaniem, dopytuje się skwapliwie o wypadki hi­
storyczne z historyi polskiej, czyta pilnie i kształci 
się, j e ż e l i  n i e  n a  d o b r e g o  P o l a k a  (baga­
tela! Przyp. Red.), to przynajmniej na szczerego 
przyjaciela Polaków.

Czesko-poiski wychowanek pogardza językiem oj­
czystym i wykpiwa go; uczy się go niechętnie i na­
biera dla polskości, jako takiej, w r o g i e g o  uspo­
sobienia.

R e 8 h m e:
N i e m i e c k o - p o l s k i e  d z i e c i  są moralne, 

powaieją i wyznają własną narodowość i nabierają 
samodzielności.

C z e s k o - p o l s k i e  d z i e c i  pozostaw iają  b a r­
dzo w iele do życzenia pod względem moralności, 
w y n aradaw ia ją  się i opuszczają się na siły  innych.

Znajom ość języka  niem ieckiego w słowie i piśm ie 
zapew nia każdem u, do p racy  chętnem u, człowiekowi 
obfity kaw ał chleba także w szerokim świecie. P o ­
lakow i, w ykształconem u w języku  i duchu czeskim, 
pozostaje ta  je d n a  przyjem ność, że porozum ieć się 
może z biednym góralem  słowackim, k tó ry  tu ta j p rzy ­
będzie.

D o  k t ó r e j  s z k o ł y  z a t e m  p o s y ł a ć  ma -  
m y  s w o j e  d z i e c i ?

Wielu ojców polskich 
Z. H. I. N. li . K  Z  

Wstyd doprawdy, że dzieci polskie, żyjące o 
miedzę od rodzinnego swojego kraju, a rzeczką 
tylko oddzielone od Księstwa Cieszyńskiego, 
gdzie przecież lud rolniczy zachował polskość 
nienaruszoną, stają się przedmiotem niesma­
cznych targów między Niemcami a Czechami. 
Zanim więc ludność polska zdobędzie od repre- 
zentacyj gminnych swoją własną szkołę, t r z e ­
b a  j ą  k o n i e c z n i e  z a ł o ż y ć ,  a zadanie to 
należy do Towarzystwa „Szkoły ludowęj**. Prze­
cież dzieci naszego ludu robotniczego nie po­
winny być ani „niemiecko-polskie**, ani „cze- 
sko-polskie“, lecz tylko p o l s k i e  i żadne inne.

M. K.

0 kobietach i dla kobiet.
Celnym strzałem w serce położyła kres życiu 

swojemu. Gdy na cmentarzu trumnę jej spuszczono 
do grobu, mąż zamiast tradycyjnych trzech garści 
ziemi, rzucił na wieczne pożegnanie trzy białe ró­
że, a pastor w mowie pogrzebowej powiedział. „Mu­
siała stać się bardzo nieszczęśliwą, skoro jasną jej 
duszę ogarnęła noc zwątpienia**. Tak mówił pełen 
wzruszenia racyoualistyczny pastor nad grobem sa­
mobójczyni, której nie odmówiono chrześcijańskiego 
pogrzebu. Działo się na cmentarzu w Weimarze, 
gdzie przed stu laty wielki „poganin “ Goethe w po­
godzie ducha tworzył swe arcydzieła, gdzie przed 
kilkunastu dniami umarł obłąkany „antychryst1* 
Nietzsche, gdzie wreszcie przed kilku dniami po­
grzebano samobójczynię Armę Senkrah, po mężu 
panią Hofman, niegdyś pierwszorzędną wioliuistkę. 
Bo owa trumna, n?, którą padły trzy białe róże, 
mieściła zwłoki biedbej Army.

Znany muzy] berliński Herman Wolff, przeby­
wając w r. 1883 z Rubinsteinem w Paryżu, po­
znał za pośrednictwem słynnego dyrektora orkiestry 
Colonne’a młodziutką amerykańską wiolinistaę, która 
chciała koniecznie wystąpił w Niemczech na estra­
dzie koncertowej. Nazywała się panna Harknes, a 
ponieważ W olff uznał, że angielskie nazwisko nie 
byłohy pomocnem w zrobieniu karyery, więc zamie­
nił je przez proste odwrócenie na Senkrah. M„tka 
młodej adeptki Apollina sprzeciwiała się zrazu, ale 
wreszcie ustąpiła, a uradowana pomysłem Wolffa 
Arma kazała sobie natychmiast zrobić karty wizy

to we z napisem: Arma Senkrah. W  zimie roku 
1884 przybyła do Berlina, gdzie dnia 11 stycznia 
wystąpiła z pierwszym swoim koncertem. Mogła po­
wiedzieć o sobie: v e n i ,  v i d i ,  v i c i  —  a trzeba 
wiedzieć, że właśnie wówczas stała u szczytu sła­
wy Teresina Tua. Wkrótce wyszła zamąż za leka­
rza Hofmanna i wyrzekła, czy musiała się wyrzec 
sztuki na zawsze. Jedni opowiadają, że ją trawiła 
niezmierna tęsknota za sztuką, że ją pożerał głód 
wrażeń artystycznych, że ją ogarnął bezmierny smu­
tek osamotnienia duchowego, więc poszła v>cześniej 
tam, dokąd i tak wszyscy pójść muszą. Inni mó­
wią, że chciała dawaniem lekcyj muzyki przyjść 
w pomoc mężowi, który znajdował się w opłaka- 
nem położeniu finansowem, że jednakże on sprzeci­
wił się temu i sprowadził katastrofę.

Nie wolno nam na podstawie reporterskich do­
niesień wydawać sądu w tej sprawie, moglibyśmy 
bowiem skrzywdzić człowieka, który w tej chwili 
z pewnością nie należy do szczęśliwych, ale, pomi­
jając ten wypadek, przypominamy sobie cały sze­
reg artystek, które wyszedłszy za mąż, aż nazbyt 
prędko uczuły, że estradę koncertową lub deski 
sceniczne trudno pogodzić z ogniskiem domowem. 
Jeżeli aktorka, śpiewaczka, lub wirtuozka wyrze­
knie się stanowczo występów publicznych i poświę­
ci się wyłącznie obowiązkom małżeńskim, wówczas 
pożycie ich z mężami bywa zalcżuem od zwykłych 
warunków ludzkich, gdy jednakże którakolwiek 
z nich chce być równocześnie żoną, matką, gospo­
dynią domu i artystką, wtedy następują tragiczne 
nieraz kolizye, kończące się separacyą, rozwodem, 
lub samobójstwem. Franciszka Elmenreich roąwio- 
dła się z n.ężem swoim, baronem Fuchs-Nordhoffen; 
Rafaela Panini umarła z żalą za straconą skutkiem 
małżeństwa sztuką; Arma Senkrah kończy samobój­
stwem.

Powiecie mi z tryumfem: A Modrzejewska-Chła- 
powska ? Dobrze — ja wam dodam akturkę Sormę, 
która wyszła za mąż za p. Mito i jest szczęśliwą; 
śpiewaczkę Minię Hank, która śpiewa równie do­
brze dla publiczności, jak szczebiocze dla męża; p. 
Hesse-Wortegga; aktorkę Wolter, po mężu hr. Sulli- 
van, Paulę Carlsen i t d Ba — ale ci mężowie 
zajmują się z poświęceniem artystyczną karyerą 
swoich żon, oni kochają w nich równie kobietę jak 
artystkę, oni w domu są mężami, w teatrze widza­
mi. Zona, matka, gospodyni domu, zajęta od rana 
do wieczora tysiącznemi szczegółami gospodarskie- 
mi, pamiętająca o bieliżnie męża i „ząbkowaniu1* 
dziecka, a choćby tylko — jeżeli jest bogatą — 
o zwykłych towarzyskicn obowiązkach, nie może 
myśleć o sztuce, która jest zazdrosną, która pożąda 
całego człuwjeka, albo go od siebie odtrąca. Takie 
artystyczne indywidualności, jak Duse, Sara Bern- 
hardt, Prevosti, mogą kochać, ale nie mogą wycho­
dzić za mąż. Powiadacie, że to paradoks ? Posłu­
chajcie: W pałacu pewnej ambasady w Paryżu lo­
kaj przy drzwiach, wiodących do salonu, oznajmił 
donośnym głosem: „Mademoiselle Sarah Bernhardt, 
Monsieur Maurice Bernhardt**. W eszła „boska** .Sa­
ra, wsparta na ramieniu swojego syna Manrycego. 
W  salonie były także Angielki.

Manewry galicyjskie.
Dziś wojska manewrujące mają dzień odpoczyn­

ku Wczoraj przeprowadzono między niemi linię 
demarkacyjną. Sytua&ja przedstawia się -w terenie 
manewrów jaK następuje. Obustronne dywizye sa­
moistne stoczyły ze sobą, jak wiadomo, cały szereg 
walk w dniu 11 b m. i to począwszy od Z r ę c i -  
n a  na południu, aż po F r y s z t a k  na północy, a 
więc na przestrzeni blisko 30 km. Do głównego 
zaś starcia przyszło w dolinie Jasiółki na północ 
od linii T a m o w i  e c - J e d l i c z e ,  zakończonego 
odparciem dywizyi zachodniej. Do innej, prawie 
w tych samych rozmiarach walki przyszło w okoli­
cach M o d e r ó w k i.

Walki te były wynikiem wielkich ruchów reko­
nesansowych, mających na celu ułatwienie i zoryen- 
towanie się w ruchach masom obustronnej piechoty. 
Korpus I (krakowski), który onegdaj w południe 
znajdował słę w okolicach G o r l i c  i Z a g ó r z a n ,  
wczoraj strażami przedniemi przeszedł za B i e c z ,  
posuwając się wielkim traktem podkarpackim wzdłuż 
kolei transwersalnej. Korpus VI (koszycki) posuwa 
się szosą przez Ż m i g r ó d  ku D u k l i .  Armia 
w s c h o d n i a  zdąża w stronę Jasła dwiema linia­
mi: korpus X  (przemyski) od D y n o w a  i S i e ­
d l i  s k, korpus XI (lwowski) od S a n o k a  i L i ­
s k a .  Onegdaj w południe szpice nieprzyjaciół odo- 
zowały o 50 km od siebie. Wczoraj zaś ta. prze­
strzeń zmniejszyła się więcej niż do połowy, sku­
tkiem zaczepnego ruchu A r m i i  z a c h o d n i e j .

Z Z a r s z y n a  donoszą, że manewrujące prze­
ciw sobie armie zbliżyły się już ku sobie w tam­
tejszej okolicy. A r m i a  z a c h o d n i a  podeszła 
zręcznie wschodnią aż ku O d r z e c h o w e j ,  sku­
tkiem czego linia przemarszu A r m i i  w s c h o ­
d n i e j  zboczyła z głównego traktu i dostęp jej 
do przylęczy dukielskiej został odcięty. Jutro przyj­
dzie do bitwy rozstrzygającej, której punktu w tej 
chwili oznaczyć trudno. W  każdym lazie będzie 
on żuajJował się o wiel6 dalej ku wschodowi, a to 
skutkiem zaczepnego ruchu, dokonanego przez Ar­
mię zachodnią.

Wczoraj puszczono ze strony A r m i i  w s c h o ­
d n i e j  dla zrekognoskowania ruchów nieprzyjaciel­
skich wielki balon „captif**, który wzniósł się w 
górę do wysokości 600  metrów. Rezultat tego re- 
konensanaU miał być bardzo zadowalniający. Cesarz 
dowiedziawszy się o nieszczęśliwym wypadku gene­
rałów: Steffana, Bihra i Kotwy, zabronił używania 
automobilów do służby wywiadowczej. Onegdaj spa­
dli z koni: m. poi. por. K r o p a t s c h e k ,  oraz
gen. major B r u d erm a u n , komendant zachodniej 
dywizyi kawaleryi, w chwili, gdy przesadzał rów. 
Obaj odnieśli lekkie uszkodzenia.

K i s o n i l c a . .

Kraków, 13 w rześnia.

Konfiskata spo tkała  w czoraj „N ow ą Reformę** 
za tre ść  te legram u z U święcim a, m ianow icie z a  koń­
cowy ustęp  o znalezionym  na to rze  kolejow ym  mię­
dzy Jaw iszow icam i a Oświęcimem, loncie dynam ito­
wym. N adm ieniam y, że dziennik i lw ow skie zam ie­
ściły  depesze o tym  w ypadku w łaśnie w tem sam rm  
brzm ieniu, co nasz dziennik, a mimo to  nie u legły  
konfiskacie.

Po  konfiskacie zarządziliśm y za raz  w czoraj d rug i 
nak ład ; bardzo być może, iż skutkiem  opóźnienia 
się przez to  ek sp ed y cy i, n iek tó rzy  z p renum era to ­

rów na prowincyi otrzym.ili dziennik nasz później, 
niż zwykle.

Z „Sokola* kl akowskiego. Naczelnik uprasza 
członków, aby się zjawili w piątek wieczór o godz.
7 na próbę ćwiczeń, odbyć się mających na festy­
nie w niedzielę dnia 16 b. m., w którym to dniu 
zechcą już przed godz. 4  po południu być na sta­
nowisku w parku dra Jordana.

Ze szpitala Bonifratrów otrzymujemy następu­
jący komunikat: W  szpitalu Bonifratrów w Krako­
wie leczono w miesiącu sierpniu 120 chorych, z któ- 
rycn opuściło szpital 69, umarło 5, pozostało do 
dalszego leczenia 52. W  ambulatoryum tegoż szpi­
tala udzielono w sierpniu bezpłatnej porady i po­
rady i pomocy lekarskiej 1.175 osobom. Z tych 
było 435 z Krakowa, 399 z Podgórza, a 341 z o- 
kolic Krakowa. Na dokończenie szpitaia jublileuszo- 
wego imienia cesarza Franciszka Józefa I u Boni­
fratrów wpłynęły w dalszym ciągu następujące da­
tki: M. B. koron 100, Spieszna z Jastrzębia 4 ’30, 
Geppeit 20, ks. M. Jeż, katecheta w Krakowie i, 
ks. N. N. 10, Józef Jachowicz 10 , administracya 
„Czasu** 48, Władysław Kostecki 50, A. Dydyński 
4'60. A. Przychodzka z Bilczyc 10, N. N. 2, ks. 
Stauisław Kubas 10. — Łaskawym ofiarodawcom 
wyrażam niniejszem serdeczne „Bóg zapłać** i pro­
szę o dalsze datki na powyższy tak wzniosły cel.

Fr. Lotus Bernatek, przeor.
Nagła śmierć. Na dziedzińcu pocztowym w Kra­

kowie zachorował wczoraj l.agle 32 letni pocztylion 
Józef Wątor. Chory skarżył się na dotkliwe bóle 
w boku i wił się formalnie w cierpieniu. Członko­
wie' wezwanego pogotowia Towarzystwa ratunkowe­
go zastosowali środki uśmierzające, choremu zrobiło 
się lepiej, ból prawie zupełnie ustał, tak, że o wła­
snej sile wsiadł do wozu pogotowia, który miał go 
odwieźć do domu — W  drodze cierpienia wióciły, 
skierowano więc wóz ku szpitalowi, lecz zanim do­
jechano na miejsce, chory wyzionął ducha mimo za­
stosowania wszelkich możliwych środków przydłuże- 
nia chociażby tylko życia. Zwłoki odwieziono do za­
kładu medycyny sądowej.

Krakowski „Naprzód** otrzymuje i zamieszcza 
następujące wiadomości z Warszawy: Aresztowanych 
w czasie demonstracyi na pogrzebie Węgrzynowicza 
na Brudnie trzymają dotychczas w forcie aleksie- 
jewskim. Razem siedzi 180 osób, między niemi 25 
kobiet. Krążą pogłoski, że ci z aresztowanych, któ­
rzy są popisowi, będą wzięci „w sałdaty** w listo­
padzie. Aresztowani w forcie strejkowali 2 razy: 
raz z powodu złego wiktu, drugi raz dlatego, że im 
kazano nosić wodę. — Jeden i drugi strejk po­
skutkował.

Targ owocowy W Krakuwił). Z licznie nadcho­
dzących zgłoszeń producentów owoców można wnio­
skować, że targ owocowy, naznaczony na dni 10 — 
15 października b. r . . dobrze się powiedzie. Kto 
jeszcze nie otrzymał regulaminu -'targu, zechce go 
go zażądać, adresując: Towarzystwo ogrodnicze
w Krakowie, ulica Straszewskiego 1. 22. Termin 
zgłoszeń przedłużonym został do d. 20 września b. r.

Z teatru. Wczoraj dramat Leonarda Sowińskie- 
gu „Na Ukrainie** wypełnił po brzegi salę teatral­
ną, jako widowisko popularne.

Od nadchodzącej soboty, tj. od 15 b. m., wido­
wiska zaczynać się będą o godz. 7 punktualnie.

Proszeni jesteśmy także o zaznaczenie, że dy- 
rekeya teatru w kwestyi przyjęcia lub nieprzyję- 
cia sztuk nadesłanych porozumiewa się z autorami 
ty lko  ua pośrednictw em  korespomt«»rcyl prywatnej 
i prosi o podawanie dokładnych adresów.

Towarzystwo gimnastyczne „Sokoł” w Biały
prosi nas o zamieszczenie w dzienniku następujące­
go podziękowania:

„Towarzystwo kredytowe i oszczędności w Biały, 
i p. Jan Kopciński z Kęt ofiarowali po 20, a p. 
Hilary Filasiewicz z Cieszyna 5 koron na rzecz 
„Sokoła** w Biały — za co składamy serdeczne po­
dziękowanie. Czołem! W ydziaŁ

Tajemnicze zniknięcie dziewczynki. Dnia 6 
września wydaliła się z domu we Lwowie i dotąd 
nie powróciła Helena Niemczyńska, córka wdowy 
po urzędniku, uczennica V klasy szkoły imienia św. 
Elżbiety. Poszukiwania, czynione przez policyę i 
żadarmeryę, spełzły dotychczas na niczem. W szelki 
ślad dziewczyny zaginął. — Helena liczyła lat 13, 
była jednak nad wiek rozwinięta i odznaczać się 
miała niezwykłą urodą. Dnia 6 b. m ., wychodząc 
z domu do szkoły pożegnała się z matką, jak zwy­
kle. Koleżanki Heleny twierdzą jednak , że wiaca- 
jąc ze szkoły, mówiła im , iż następnego dnia opu­
ści naukę, bo wybiera się na wycieczkę. Z kim  ̂i 
dokąd, nie mówiła. Ponieważ zaś w domu nic nie 
wiedzą o tej wycieczce, zachodzi przeto silne podej­
rzenie, że dziewczyna padła ofiarą jakiegoś niecne­
go zamachu.

Nowy dworzec we Lwowie już na wiosnę bta 
nie pod dachem. Rzut poziomy jest dziełem p. 1 y- 
pryana, inżyniera dyrekeyi kolei. Strona estetyczna 
projektu skomponowaną została przez architekta p. 
Władysława Sadłowskicgo przy współudziale mło­
dego architekta p. Każ. Żyrzyckiego. Dworzec no­
wy lwowski, jak donosi „Kuryer Lwowski**, będzie 
należał do typu dworców przejazdowych. Rozmaite 
linie, wychodzące do dworca, już n a w e t  nową Imię 
Lwów-Sambor-Turka policzywszy, wbiegną ośmioma 
torami, pod wielką krytą szk łem  halę o dwu roz­
piętych lukach. Hala ta szeroką będzie 66 metrów, 
a długą przeszło 200  m.

Z dworca samego dojdzie się do poszczególnych 
torów podziemnemi ■skloplouemi szyjami, z których 
wypadnie po jednej dla odjeżdżających podróżnych 
trzeciej i dwóch pierwszych klas, jedna odprowadzi 
przejezdnych z pociągu, dwoma przedostaną się pa­
kunki, na skrajnej zaś prawej stronie ostatni tu­
nel przeznaczonym będzie dla poczty, na lewej zaś 
dla posyłek pospiesznych.

Przed halą stanie budynek właściwy frontem do 
wyjścia ulicy kolejowej wzniesiony. Tworzyć go 
będą pawilon środkowy długi na 31 ‘6 m., szeroki 
35. skrzydła boczne długości 45 metrów i dwa 
pawilony skrajne po 19 metrów. Długość cała wy­
niesie więc 159 metrów. W  pawilonie środkowym 
olbrzymie wejście wprowadzi podróżnych do wnę­
trza hali, gdzie znajdzie się z prawej strony tele­
graf, z lewej loża portyera. Hala właściwa roz­
pięta na 24 metrów, pomieści cztery kasy: po le­
wej ręce dla podróżnych pierwszej i drugiej klasy, 
cztery kasy dla „trzecioklasistów*1. Na przedłużeniu 
linij wejścia głównego odbierać się będą pakunki i 
w osobnych kasach opłacać. Od lewego brzegu hali 
w głębi oderwie się korytarz i powiedzie do po­
czekalni pierwszej i drugiej klasy, tudzież do re­
stauracyi. Tak hala, jak poczekalnie i restauracye 
dekorowane będą w modernistycznym na wzór wie­
deńskiej „secesyi** charakterze.

Parter pawilonu lewego wypełni westybui, także

modernistycznie zdobiony, wiodący do apartamen­
tów cesarskich pierwszego piętra i ubikacye ku 
chenne restauratora. Prawe skrzydło parteru prze­
znaczone jest dla poczekalni trzeciej klasy wraZ 
z halą dużą dla publiczności, poddającej się ciowym 
rewizyom. Pawilon skrajny po prawej ręce odda­
nym zostanie na pomieszczenie urzędu cłoW6go> 
władz policyjnych, koszar dla posługaczy i biur dla 
dyżuru stacyjnego. Na pierwszem piętrze pawil0Iin 
środkowego oędzie kasa dla biletów składanych 1 
okrężnych, na drugiem kasa towarowa. PobÓ® 
pierwszego piętra pawilonu skrajnego yizeznaczo®® 
są dla apartamentów cesarza i jego świty i shii)c 
będą jako pokoje dla audyencyi i przyjęć cerem* 
nialnych. Szlachetny styl „empiru** formami sW*- 
jemi wypełni wnętrze.

Drugie piętro zostanie zajęte przez mieszkam* 
restauratora. Pawilon prawy na pierwszem piętrz- 
zamieszka naczelnik stacyi, na drugiem chwilom  
urzędnicy znajdą pomieszczenie. Tak 
się rozkład wnętrza budynku nowego.

Zewnętrze samo trzymane jest właściwie we wło­
skim renesansie z przymieszką modernizmu w or­
namentyce i w szczegółach.

Żandarm krytykiem sądu. Nowy Sącz. 12 wrze 
śnia. Przed kilkn laty zamordowano w lesie mie-l 
szczanina Percią w Muszynie, a ponieważ podej 
rzywano o to morderstwo żonę tegoż, Perciową i 
jej późniejszego męża, Bukowskiego, których mie­
szczanka Kałacka z Muszyny miała widzieć wychc 
dzących z lasu w dniu krytycznym, wachmistrz 
żandarmeryi p. Klemens Monsig zrobił o tem do­
niesienie do sądu w Muszynie, z którego jednak 
nie zrobiono użytku. P. Monsig wystąpił obecnie 
z żandarmeryi, a będąc w kasynie w Murzynie, 
krytykował sąd w Muszynie, zarzucając mu, że 
wszystko „tłumi**. Sąd w Muszynie zaskarżył p. 
Monsiga o oszczerstwo z § 491 u. k., a delegowa­
ny przez sąd wyższy do osądzenia tej sprawy sąd 
w Starym Sąezn wyrokiem z dnia 7 czerwca b. r, 
zasądził p. Monsiga na 6 tygodni aresztu. W sku­
tek odwołania p. Monsiga, odbyła się dziś rozpra­
wa -apelacyjna przed tutejszym sądem pod przewo­
dnictwem radcy p. Sitowskiego. Trybunał zniżył 
karę Monsigowi do 1 miesiąca aresztu.

Kronika z zaboru pruskiego. Z nad granicy 
Pomorza donoszą, że dobra rycerskie’ Redystowo 
nabył 4 b. m. z rąk żydowskich rodak nasz p. 
Teofil Zienkowicz z Cnmieleńca pod Bożempolem. 
Majątek ten znajdował się już od niepamiętnych 
lat w rękach niemieckich i żydowskich. Pocieszają­
ca ta wiadomość przygłuszona została następną smu­
tną, że posiadłość Nożyczyn, stara siedziba Pę- >j 
tkowskich, przeszła obecnie za cenę 190.000 marek 
w posiadanie p. Lobera, Niemca.

Hakatyści nie próżnują, bo znowu gmina Pu 
szczykowo w powiecie śmigielskim otrzymała na­
zwę „Elsenhain**.

J)o miasta Środy przybył naczelny prezes p. dr 
Bitter, który odwiedził też ks. prałata Jażdżew­
skiego i przysłuchiwał się przez pewien cz«s nauce 
w szkole katolickiej. Ze Środy wracał naczelny 
prezes przez Neklę, gdzie odwiedził p. hr. Żółtow­
skiego, i przez Gułtowy, g lz ie  zabawił u p. hr 
Bilińskiego, do Poznania.

Cesarz Wilhelm spodziewany jost w GdańsKn 16 
września. Czas przybycia zachowany będzie w ta­
jemnicy. Z Gdańska udr się cesarz do hwego ma­
jątku Kadyn, dokąd dla bezpieczeństwa osoby ce 
sa rsk ir j wysiany zostanie ż Berlina oddział taj­
nych kryminalnych (?) policyautów. Podczas pobytu 
swego w Prusach Zachodnich zwiedzi cesarz zamek 
malborski.

Na wieży kościoła katolickiego w Oleśnicy foto­
graf Junger z Wrocławia robił zdjęcia do poczto­
wych kart z widokami. Nagle stracił równowagę, 
przechylił się, spadł na ziemię i zabił się na miej­
scu.

W  Gliwicach na Górnym Śląsku włamali się 
złodzieje w nocy do fabryki wyrobów ceramicznych. 
Poranili i obezwładnili stróżów, zabrali znaczną 
kwotę pieniędzy i uciekli, nie pozostawiając po so­
bie ślaau.

Kronika warszawska.
Z powodu urządzenia wystawy rybackiej na I)y- 

nasach wre ruch ożywiony.
Po wyjeżdzie orkiestry Namysłowskiego, która 

zakończyłs już swoje występy, czynione są przygo­
towania do wystawy. Zwożenie materyałów na nn- 
dowę pawilonu, w którym umieszczona ma być dio­
rama, wykonana przez Stasiaka, już rozpoczęto wczo­
raj. Budynek stawia pod kierunkiem członków ko­
mitetu p. Horn.

Teatra warszawskie rozpoczynają jaż sezonową 
gorączkową czynność.

Kasa zamawiań rozpoczęła sprzedaż biletów na 
premierę p. t. „Dyletanci** Zofii Wójcickiej.

Nowość ta ukaże się w teatrze letnim w nad­
chodzącą sobotę z udziałem pp. Borkowskiej, Ireny 
Trapszo, Czakówny, Rolandowej, Szymanowskiej, 
Majchrzyckiej, oraz pp. Żelazowskiego, Wolskiego, 
Śliwickiego, Szoberta, Prażmowskiego, Owerłły i 
Narkiewicza w rolach główniejszych. Reżyserya 
dramatu i  komedyi zajęła się już przygotowaniem 
wystawy do komedyi Stanisława Kozłowskiego p. t. 
„Dyana**.

Sztuka ta, której akcya rozgrywa się przed stu 
laty na salonach warszawskich, otrzyma nowe de- 
koracye stylowe i kostyumy z czasów konsulatu 
„Dyaną** zamierza reżyserya zacząć sezon w tea­
trze Rozmaitości.

W  Warszawie bawi obecnie dr Daniel Wierzbi­
cki, astronom obserwatoryum jagiellońskiego w Kra­
kowie.

Za zaczepienie kobiety w sposób brutalny na 
ulicy, p. B., sędzia pokoju skazał niejakiego Hen­
ryka Zawadzkiego na miesiąc aresziu policyjnego. 
Niezadowolony z wyroku oskarżony apelował do 
zjazdt., lecz bezskutecznie. Zjazd wvrok ten za­
twierdził w całości.

Mieszkaniec Warszawy, W łaaysław Natan son sta­
ra się o uwolnienie od poddaństwa rosyjskiego i 
pozyskanie świadectwa na stałe przesiedlenie się 
do Austryi.

Reformy robotnicze w Królestwie Polskiem.
W  „Zbiorze praw** ogłoszono tymczasowe przepisy 
o uporządko waniu kas robotników górniczych w gu­
berniach Królestwa Polskiego. Referat i rachun­
kowość kas prowadzone mają być w języku pań­
stwowym. Równolegle dozwilono używać do tego 
języka, zrozumiałego dla robotników. Języki obce 
zaś zostały wzbronione.

Pożar Tarłowa. Dnia 6 b. m. wieczorem w osa­
dzie Tarłowie, w gub. radomskiej, spaliły się 33  
domy mieszkalne i 19 ńóżnych zabudowań, oraż 
wszystkie ruchomości domowe, zapasy zboża, towa­
ry w sklepach i t. d. Między innemi spalił się sąd
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gminny, apteki i sklep monopolowy. Straty w ru­
chomościach dochodzą do 15.000 rubli, Budynki 
były ubezpieczone na 18.850 rubli. W  płomieniach 
zginęła 20-letnia Ita Silberg, oparzeniu uległo dwóch 
żydów.

Samobójstwo czy zbi odnia ? „Lub. gub. W ied.11
donocza. że w ubiegły czwartek w iesie za stacyą 
kolejową znaleziono powieszonego urzędnika magi­
stratu luoelskiego Malewskiego. Władze wdrożyły 
dochodzenia czy śmierć spowodowało samobójstwo, 
czy też ma się tu do czynienia ze zbrodnią.

Rabusie z „tamtego świata". Dwaj rabusie 
przebrani jeden za djabła, drugi za anioła, wyłu­
dzili od zamożnego mieszczanina z llogumina w 
Czechach, który bawił na letniem mieszkaniu w Skrze- 
czowie, 100 koron. Gdy starzec spoczywał w nocy 
yy łóżku, przebrani rabusie napędzili mu takiego 
strachu, że oddał fałszywym aniołom wszystko, co 
miał. Pomimo usilnych poszukiwań, dotychczas nie 
odnaleziono śladów ani djabła. ani anioła.

W skład eskadry austryacko-węgierskiej na
wodach wschodnio-azyatyckich wchodzą obecnie na­
stępujące statki, które już wszystkie są na miejscu 
przeznaczenia:

Torpedowiec taranowy „Cesarzowa i królowa Ma- 
rya Teresa11 (5200 ton pojemności, maszyna o sile 
7000 koni, 30 dział), torpedowiec taranowy yCe- 
sarzowa Elżbieta11 (40<K) ton pojemności, maszyna
0 sile 6400 koni, 25 dział) i krzyżowniki torpe­
dowe ^ Z e n ta 11 i „Aspern11 (każdy o pojemności 
2300  ton, z maszynami o sile 7000 koni i po 20 
dział). Dowódca tej eskadry, która wysadziła na ląd 
przeszło 400  ludzi, jest kontradmirał hr. Montecuc- 
coli.

Dla polujących na kuropatwy podajemy rad
kilka z pi aktyki rozmaitych myśliwych. Wogóle po­
lowanie na Kuropatwy sprawia wielką przyjemność, 
uie tyle oczywiście kuropatwom, jak raczej strzel­
cowi. gdy zwłaszcza ptak zostanie trafiony i okaże 
się prawdziwą Kuropatwą. Bardzo łatwo można po­
mylić się i zwykłą kurę wziąć za kuropatwę, co 
powoduje często nieprzyjemności i koszta niepotrze­
bne. Kuropatwa różni się oa kury tem, że nie siada 
na drzewach nigdy, nie znosi ciągle jaj, a w stanie 
upieczonym posiada aa piersiaeh wąskie płatki sło­
niny. Wybierając się na kuropatwy, zabieramy zwy­
kle z sobą psa. Otóż należy uważać, ażeby go nie 
postrzelić, zwłaszcza! w nos, co pociągnęłoby za sobą 
fatalne skutki. Najłatwiej uniknąć można podobnego 
wypadku? strzelając wysoko w powietrze. Gdy się 
zerwie stado knropatw, należy przy pociśnięeiu kur­
ka równocześnie lufą tn i tam poruszać, albo zakre­
ślać nią koło, ażeby śrut rozprószył się i trafił wię­
cej kuropatw. Stare kuropatwy różnią się od mło­
dych twardością mięsa, która nie ustępuje nawet po 
długiem pieczeniu, dlatego myśliwy nie powinien ich 
strzelać, podobnie jak tych, które zaczynają cuchnąć.

Drugi wuuociąg dla Wiednia z wysoko położo­
nych źródeł imienia ces. Franciszka Józefa. Dnia 
11 sierpnia b. r. położono w szczególnie uroczysty 
sposób kamień węgielny w Wildalpen, na drugi wo­
dociąg , mający zaopatrywać Wiedeń w w odę, bo, 
jak wiadomo, istniejący obecnię nie dostarcza po­
trzebnej ilości wody dla ciągle wzrastającej ludno­
ści stolicy Austryi. Zakład wodny ma mieć poje­
mności 2 0 0 . 0 0 0  mi t ró w  s z e ś c i e n n y c h ,  a minimalna 
wydajność 6 źródeł obrachowaną jfest na 177.500  
metrćw na dobę. Począwszy od źródeł w t. zw. 
Brunngraben ciągnie eię przewód wodny z biegiem 

,r» k i  Balza przea t. zw. k Weirbselbouey", lączj się 
zo jródłami „Hblle“ i „Klaferbriinne11 i z odnogą 
Która prowadztTWJy z Schreierklamm i Seifenstein. 
Przewód ten wodny, przepływając mnogą ilość tu- 
nelików dochodzi do doliny Steinbach , stykając się 
z miejscowościami: Łudź, Ohunlng, Altbnreith i 
Bcheibbs. Tu opuszcza trasa dolinę E r la u f ,  a cią­
gnie się dalej w okolicy St. (leorgen, przekracza 
rzeczkę P ielach , przecina dolinę Traisen i idzie 
wsdłnź północnych stoków t. zw. W ie d eń s k ie g o  Lasu 
(Wiener-Wald). W  dalszym ciągu wodociąg będzie 
prowadzonym przez Neustift, Alt Langbaeh i Eich- 
graben w okolicę RekawinKbl, aby, dotykając miej­
scowości: Pressnaum , Tullnerbach, Mauerbach po­
wyżej Neuwaldegg dostać się do zbiorników. Rzut 
oka na mapę geograficzną Austryi Niższej objaśni 
czytelnika bliżej co do trasy nowego wodociągu,
który ma kosztować kilkadziesiąt milionów złr.

Nansen o królach i książętach. Głośny po­
dróżnik Nansen wypowiedział wczoraj dnia 12 b. m. 
w Ghrystyanii mowę, w której między innemi wy­
raził się, że książę Abrnzzów udowodnił wobec ca­
łego świata, iż książęta krwi mogą zbierać laury 
na innem polu, n i e t y l k o  p r z e z  k r w a w e
w o j n y  l u b  p r z e z  u c i s k  n a r o d ó w .  Ks. 
Abrnzzów z» 14 dni powraca do ('hrystyanii.

Jeszcze jeden podejrzany Włoch. Onegdaj w
w wiedeńskim głównym urzędzie pocztowej kasy 
oszczędności aresztowano pewne indywiduum, które 
zjawiło się z książeczką wkładkową kasy. żądając 
wypłaty. Urzędnikowi nie podobało się zachowanie 
owego jegomości, kazał go więc. aresztować. Przy 
rewizyi pokazało się. iż człowiek ten jest Włochem,
1 że nosił przy sobie rewolwer sześeiostrzałowy. 
Aresztowany odmówił wszelkich wyjaśnień. Tłoma- 
ezy on się, iż książeczkę kasową znalazł na ulicy 
i chciał na nią pobrać, pieniądze.

Czy także „anarchista11*? Onegnaj o wpół do 
4 po połndniu wpadł do trafiki przy Kanalgasse 
1. 6 w Wiedniu siedmnast.oletni wyrostek i dobyw­
szy noża, rzneił się na trafikantkę Pallichową. Gdy 
ugodzona nożem w skroń, narobiła krzyku, napastnik 
ociekł w tej chwili na ulicę. Przechodnie rzucili się 
w pogoń za chłopakiem i po prawdziwem polowa­
niu udało się go przytrzymać na Magdalenenstrasse. 
Przy rabusiu, którego nazwiska jeszcze na razie 
nie sprawdzono, znaleziono jeszcze jeden nóż.

Wybuch Wezuwiusza, jak to już donosiliśmy, 
zapowiada się od kifku dni groźnie. Krater wulka­
nu skryty jest w gęstym dymie. Po nocach widać 
olbrzymie masy lawy, wyrzneanej na wysokość 300  
metrów przeszło, potężne zaś bloki kamieni padają 
w odległości 500 metrów od Pompei. Wprawdzie 
do tej chwili nie ma hezpośredniego niebezpieczeń­
stwa, żandarmerya jednak nie pozwala nikomu zbli­
żać się do krateru Kolej druciana jednak czynną 
jest dotąd. W  Torre Annunciata dały się czuć lek­
kie wstrząśnienia ziemi. Tłumy ludzi ściągają do 
Neapolu, aby przypatrywać się wspaniałemu widowi­
sku , jakie podczas nocy wybuch wulkanu przed­
stawia.

Przez kanał Kaletański próbowała przepłynąć 
W ubiegłym tygodniu pani Walburga Icacescu. zdo­
łała wszakże przebyć tylko 2<> mil morskich i mu­
siała zaniechać dalszej podróży z powodu zbyt sil­
nego prądu i zapadającej mgły. B ieg li, którzy to­
warzyszyli w łodzi śmiałej pływaczce, orzekli, że 
byłaby mogła płynąć jeszcze 2 — 3 godzin. Pani

Icacescu tw ierdzi, że plan jej jest wykonalnym 
w przeciągu 24 godzin z krótkiomi przerwami dla 
odpoczyuku; z powodu zbyt silnych prądów w ka­
nale przebycie go w linii prostej jest niemożliwe. 
Pani Icacescu zamierza próbę swoją powtórzyć je­
szcze w roku przyszłym.

SpefniOha przepowiednia. Na tysiąc przepowie­
dni zdarza się czasem, że jedna spełnia się z całą 
dokładnością. Tak było z gwałtowną śmiercią króla 
Humherta. W  księdze przepowiedni, która w r. 1HC5 
wyszła w Paryżu p. t. „Horoscopes de vingt-quaiie 
souverains", czytamy o królu Humbercie: „Monarcha 
ten -zakończy życie w 56 roku po urodzeniu. Zło­
wroga data mieści się pomiędzy 29 maja a 29 lipca 
1900 r.“.

Głośny swego czasu profesor Schenk ogłosłi
obecnie broszurę p. t. „Z mojego życia uniwersyte­
ckiego11, która jest niejako, obroną embryologa, usu­
niętego dla wiadomych powodów ze stanowiska pro­
fesora. Schenk pisze, że gdy rękopis pracy jego był 
już gotów, odczytał go dwom synom swoim, również 
doktorom medycyny; zdarzyło się, że w poKoju są­
siednim modelował pewien rzeźbiarz, przyjaciel tych 
synów, który często bardzo bywał w domu Sehen- 
ków. Gdy profesor skończył odczytanie rękopisu, 
rzeźbiarz ów wszedł, powinszował mu wyników dłu­
goletniej pracy, poczem, bez wiedzy Schenka co 
stwierdzone zostało notaryalnie — udał się do Pe‘ 
wnego wiedeńskiego biura korespondencyjnego i za­
wiadomił o tem, co usłyszał. W  kilka dni później 
dopiero, gdy już cały świat mówił o jego pracy, do­
wiedział się Schenk o tej niedźwiedziej przysłuuze 
rzeźbiarza, który, nie znając istoty rzeczy, nie ma­
jąc odpowiedniego wykształcenia przyrodniczego, 
przedstawił całą sprawę niedokładnie. Schenk posta­
rał się, aby w niektórych pismach sprostowano myl­
ne wieści i zaznaczono, że nie chwali się, jakoby 
uczynił odkrycie, lecz rozwija tylko w dalszym ciągu 
nauki innych. — Wkońcu występuje Schenk Dardzo 
ostro przeciw sędziom swoim, którzy nigdy na polu 
tem nie pracowali, a wydają wyroki na niego, * dy 
on 30 lat mozolnej pracy poświęcił temu przedmio­
towi.

Bourget o przywróceniu monarchii. Uchodzący
za pierwszorzędnego, a w rzeczywistości mierny ten 
powieściopisarz oświadczył się w ai Łyknie, zamie­
szczonym'w „Gazette de France11, za przywróce­
niem monarchii, dowodząc, że system monarchiczny 
odpowiada najświeższym wynikom nauki. Wszelkie 
hypotezy, z których wywodzi się wielka rewo ucya, 
są sprzecznemi z warnnkami, jaki:-> oparta na do- 
świarczeniu filozofia przyrody wskaznje J o pra­
wa dobrobytu politycznego. Prawo głosowania ogól­
nego np. jest niewłaściwi? podstawą zwierze metwa 
narodu, albowiem narusza prawo ciąg osci. Nauka 
o prawach ludzkich zaprzecza faKtowi rożnoroduo- 
iei ras, a zatem jest niezgodna z wiedzą ścisłą. 
Zasada mAarchiczu* natomiast odpowiada, mocą 
dziedzietwą godności władzy, prawu ciągłości, przez 
istnienie jawnej arystokracyi, prawu wyboru, a 
przez zachowanie tradycji, prawu ras. Bourget 
uznaje zatem w zupełności teoryę Maurrasa, wedle 
której monarchia reprezentuje istotny, w łaściwy  
nacyonalizm.

w zimow'ym sezonie zniesione i Dędą zatem 30 wrze­
śnia b. r. po raz ostatni kursowały.

Zresztą zwraca się uwagę na afiszowany nowy 
rozkład jazdy, ważny od dnia l  października 1900  
roku.

Ostatnie wiadomości.
Z a t a r g  r u m u ń s k o  - b u ł g a r s k i ,  

który tyle wrzawy wywołuje w prasie obu tych 
krajów, ma swój początek w antagonizmie Ru­
munii i Bułgaryi, ze względu na Macedonię. 
Nie mo^e kwestyi ulegać, iż rząd bułgarski 
patrzy przez szpary na agitacyę centralnego 
komitetu macedońskiego, którego dziełem są 
liczne mordy polityczne, dokonane także na 
terytoryum Rumunii, oraz wzniecanie knowań 
skierowanych przeciw rządowi rumuńskiemu. 
Z Bukaresztu dopominano się energicznie w 
ostatnich czasach, aby gabinet sofijski położył 
tamę tym knowaniom, a gdy to nie poma­
gało, zagrożono o d w o ł a n i e m  r u m u ń ­
s k i e g o ^  a g e n t a  d y p l o m a t y c z n e g o  z 
S o i i i. Trudno wprawuzie przypuszczać, aby 
mogło przyjść do wybuchu wojny r liędzy Ru­
munią a Bułgaryą, umysły jednak są obustron­
niê  bardzo wzburzone, że zaś państwa bał­
kańskie chętnie za broń chwytają, mieliśmy już 
niejednokrotnie tego dowód, choćby n. p. na 
ostatniej wojnie serbsko-bułgarskiej, lub na 
grecko-tureckiej.

; ^  A f r y k i  p o ł u d n i o w e j  nadeszły
dziś ciekawe wieści, którym brak bliższych 
koinen„„,rzy. I tak, ,.N W. Tageblatt11 otrzy­
muje wprost z L o u r e n ę o  M a r q u e s wiado­
mość, ż e B o e r o w i e  t r a n s w a a l s c y  o b r a ­
l i  p r e z y d e n t e m  gen .  S c h a l k - B u r g h e -
r a w m i e j s c e  K r ii g e r a. Do Londynu zaś 
donoszą również z L o u r e n c o - M a r q n e s, iż 
przybył tam p r e z y d e n t  Kruger. W każdym 
razie musiało coś zajść w Transwaalu, skoro 
taka osobistość, jak K r i i g e r  i to w podobnej 
chwili kraj opuszcza.

Z P r e t o r y i  podają dzienniki londyńskie, 
że rozeszła się tara pogłoska, jakoby komendant 
B o t  ha, jeden z najwybitniejszych dowódców 
boerskich rozpoczął rokowania, o kapitularyę. 
Wiadomość ta nie znajduje jednak wiary w Lon­
dynie.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformyu

Składki. Na odbudowanie zawalonej wieży i spalonych 
części klasztoru .Tasnogmkicgo złożono w dalszym cią- 
tru: Zosia i K azio*Iiclialik z Hycliwałdu 4 K, dr Jarosz 
ze Złoczowa li K. Kazein z poprzednio wykazanemi: 
1*02 K 10 li. 20 ma n k  i 1 rubel.

Na szkołę w Zwardoniu imienia krołowej Jadwigi prze­
słała do krakowskiego Koła pań Towarzystwa Szkoły 
ludowej11 pani W aleń to wieżowo 10 K 6 h.

Składka. Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożył 
K. N. 5 K.

Repertoar Teatru miejskiego.
W  sobotę J5 września: „Mąż pod kluczem", kroto- 

chwila w 3 aktach J  irzego Feydeau, przekład W. R a­
packiego (syna) nowość.

W niedziele Bi września: „Mąż pod kluczem".

Z kalendarza. We czwartek 13 września: Euiogiusza i
\  ni uli t ii llisk. • w pii tek U  września: 1’odwyższenie św. 
K m ż n ;  w sobotę 15 września: Nikomedesa męczennika
i Emilu

W s c h ó d  słońca 14 w r z e ś n i a  o godzinie 5 m inut 17; za- 
'  - . • - ;-,iy Długość dnia godzin 12chód o godzinie 5 minut

^krakow skiego obserwatoryum.
chmurno. Termometr od 10 H doszedł do 183 O. Bar»-
m etr idzie w górę.etr mzie w gorę. barometru był

Dnia 13 września o godzinie i ran 
7188 mm., termom etru 10-3 C. W iatr zachodni.

ze-Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) si” :
daje fortepiany najznakomitszej "r Austiyi 
fabryki z mechaniką angielską

po 500, wiedeńską po 300 złr.

WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, JAK 
ZWYKŁE, JAK I KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZARZĄ­
DEM L. K. GÓRSKIEGO PRZY ULICY JA­
GIELLOŃSKIEJ, L. 10, W KRAKOWIE - -

Lwów, 13 września. Poświęcenie nowego gma­
chu teatralnego odbędzie się Ź października b. r. 
Poświęcenia dokona ks. arcybiskup Issakotyicz. 
z ks. Lenkiewiczem. Obecna będzie reprezenta­
c ja  miejska z prezyd. Małachowskim, Wydział 
krajowy z marsz. Badenim. dyrektor Pawliko­
wski, artyści i autorowle dramatyczni i t, d. 
Po akcie poświęcenia orkiestra odegra „Wieniec 
pieśni polskich’1.

O godz. 12 w poł, odbędzie się w salach ra­
tusza śniadanie, na które otrzymają zaproszenie 
przedstawiciele prasy radcy miast Lwowa i 
Krakowa, dyrekeye teatru v K akowie : P la­
dze, “wybitni literaci, artyści, ministrowie itd.

Dzienniki wyrażają powątpiewanie, czy ter­
min otwarcia teatru będzie dotrzymany, gdyż 
dotąd nie nadeszły jeszcze marmurowe schody, 
a dyrektor Pawlikowski wynajął salę na próby 
w gmachu Skarbkowskim.

Peny miejsc w nowym teatrze • ł i nowiopo 
następujące: loża parterowa 32 ’ ' o d
4 kor., na opery poawv>- 
<> b. . na operetki o 

Lwów, 13 wrześ 
niu ministerstwa 
ty „Galicyjskiego 
słu11.

„Ruch katoT 
Kasy oszczęd 
Sąd wyższy 
twa przecń 
zaś proce* 
ną będzi 
czynnik* 
nadzór 

Sta 
wytv. 
kretai

Dział ekonomiczny.
Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie

ogłasza:
Dnia 8 b, m, oddano do publicznego użytku ko­

lej lokalną Lundenburg Landesgrenze (granica kra­
ju). Położony na tej linii przystanek osobowy Lands­
hut otwarty został dla ruchu osobowego i ograni­
czonego ruchu pakunkowego.

Dnia 10 b. m. otw«arto dla ruchu osobowego i pa­
kunkowego przystanek Beraun-Zćmidi, położony na 
szlaku Berann-Rakowitz między stacyami Beraun i 
Wraż-St. .Tohanu. względnie Beraun i Althiittan w 
obrębie dyrekcyi Kolei państwowych w Pradze.

Kolej Północna ces. Ferdynanda ogłasza:
Z zaprowadzeniem - zimowego rozkładn jazdy z 

dniem 1 października 1900 r. następują niżej po­
dane zmiany rozkładu jazdy:

Pociąg mieszany nr 1625, odjazd z Krakowa o 
godzinie 5-15 rano, przyjazd do Podgórza-Bonarki 
o godz. 5’43 rano, który zaprowadzony był tylko 
na letni sezon, kursować będzie od dn. 1 paździer­
nika b. r. codziennie także i w zimowym sezonie 
1900 1901 r.

Pociąg osobowy nr 49, odjazd" z Trzebini do Kra­
kowa o godz. 11 w nocy i nr 50, odjazd z Kra­
kowa do Trzebini o godz. IM O po połndniu, zostają

cząceg

Jasł
wał c 
stwa > 
liczną 
(leputn 
z mai
Hr. Ba Qi  — x 
ją c e m i s ło w y ;

.Najjaśniejszy Mnie, ces; ^  
byliśmy ze wszystkich stron ł raju, ą..„ 
raz powszechnej radości z powodu Tweg,. p.„y- 
hvcia do kraju, i złożyć Ci wyrazy najwyższe- 
T przyw iązania i radości. Uczucia nasze zwra-, 
enia Sie dziś do Ciebie, Najjaśniejszy Panie, 
którfieo osoba będzie zawsze dla nas drogo­
wskazem W ięl gdy wśród nas przebywasz, ser­
ca nasze żywszem uderzają tętnem i stają nam 
w pamięci 58-letnie Twoje rządy, w których 
najmiłościwiej objawiałeś nam zawsze swą ła-

Skę JesTw ięc'naszy® obowiązkiem zbliżyć się 
do'ciebie gdy wśród nas przebywasz i prosie, 
a tm  i nadal zachował dla na* miejsce w swo- 
£  sercu ojcowskiem i otoczył k r ,  uuszswtf 
i i  o S  Dałeś nam dotcod swej łaskawości, 
udzielając subwencyi na naszych powodzian 
(2 500 000 koron, z funduszu państw, przyp. red.) 
Przyjmij więc zapewnienia o niewzruszonej na- 
szei wierności i ofiarności, a uczucia te 
Tobie nie opuszczą nas i przekazany będą na­
szym potomkom. Błagamy Boga, aby Cię za­
chował dla szczęścia ludów, które pod jad am i 
Twojemi znajdują zaspokojenie swoich potrzeb.

C e s a r z  o d p o w ied z ia ł n a  to , ze  z e  s z c z e g ó l­
n ie js z ą  p rz y je m n o ś c ią  w id z i p rzndst, iw lc ie li k r a ju ,  
o k tó re g o  p rz y w ią z a n iu  do d y n a s ty i  i  p a ń s tw a  
j e s t  g łę b o k o  p rz e św ia d c z o n y . C e sa rz  w sp o m n ia ł 
p o te m  o k lę s k a c h  pow odzi w 'T a lic y i, d o d a ją c ,
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że powinny one być bodźcem do pracy nad 
dalszym rozwojem tego kraju. Cesarz prosił 
wreszcie, aby wyłażono krajowi wdzięczność za 
objawione mu uczucia i aby zapewniono lu­
dność, że zawsze nad jego pomyślnością czu­
wać będzie.

Potem przedstawiali się reprezentanci władz, 
reprezentacye miast: Lwowa, Jasła i Krosna, 
reprezentacye powiatów: jasielskiego, krośnień­
skiego i strzyżowskiego.

Zwracając się do grupy, na której czele stał 
lir. B a d c n i . wyraził cesarz radość, że na po­
wodzian w Galicyi mógł wyznaczyć większą 
subwencyę

Zwracając się do prezesa Koła polskiego, 
Apol. J a w o r s k i e g o  rzekł cesarz:

„ R o z w i ą z a n i e  R a d y  P a ń s t w a  
b y ł o  o s t a t n i m  ś r o d k i e m  k o n s t y t u ­
c y j n y m  k t ó r e g o  s i ę  r z ą d  c h w y c i ł - 1.

Do posła dr B y k a  rzekł cesarz: „Wiem, pan 
zasiadałeś w Radzie państwa11.

Dr B y k :  Tak jest, Najjaśniejszy Panie. Od 
roku 1891 do 97 pracowaliśmy w Radzie pań­
stwa, od r. 1897 patrzyliśmy tylko, co inni ro 
bili...

C o s a r z :  To smutne dzieje; niestety, n i e ­
ma  n a d z i e i ,  a b y  s t o s u n k i  s i ę  p o p r a ­
wi  ły.

Dr  By k :  Staraliśmy się o ich poprawienie, 
lecz bezskutecznie.

C e s a r z :  A! J a  wiem o tem dobrze.
Prezydent M a ł a  c b o w s k i zapraszał cesa­

rza na odwiedziny do Lwowa, który podniósł 
się znacznie w ostatnich latach , na co cesarz 
odpowiedział, że ma nadzieję, iż to miasto od­
wiedzi.

Cesarz wypytywał się także o frekwencyą 
yy- lwowskiej szkole kadeckiej, a gdy mu po­
wiedziano, że uczęszcza tam coraz więcej Po­
laków. rzekł:

— „Cieszę się z tego, gdyż potrzeba nam 
oficeiow polskiej narodowości.'1

Jasło, 13 września. Cesarz przyjął między 
innymi lw-owskiego konsula niemieckiego, hr. 
Spessbarda, a także jasielską Radę pomatową 
z piezesem Kotańskim i wiceprezesem Metzge­
rom na czele.

Uesaiz podczas audyencyi powitał podaniem 
lęki tyIko biskupńw, arcybiskupa Issakowdcza 
i wyższych radców, reszcie się ukłonił. Z bi­
skupem Puzyną mówił o restauracyi katedry 
i Zamku W aweiskim. Do rektora lwowskiego 
uniwersytetu, dra Abrahama, wspomniał o złym 
stanie głównego g inąc*  uniwersytetu lwowskie­
go i zapytał czy także i we Lwowie cyfra słu­
chaczy wydziału medycznego się zmniejsza.

Na obiad dworski otrzymali zaproszenie bi­
skupi i tajni radcy, między nimi p, Czyszczan, 
prezydent wyższego sądu krajowego w Kra­
kowie.

obawa, że podobny huragan mógłby się tam 
powtórzyć.

Madryt, 13 września. Ze Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki północnej przybyło tu indywi­
duum, pochodzenia szwajcarskiego, i wylądo­
wało w Santandor. Aresztowano tego człowieka 
w San Seoastyan i znaleziono u niego ważne 
papiery, które zdają się wskazywać na plan 
anarchistycznego zamachu przeciwko jednemu 
z panujących europejskich.

Simla, 13 września. D ż u m a  w I n d y a c h  
z w i ę k s z a  s i ę  z n o wu .  Na chorobę tę zmarło 
w ubiegłym tygodniu przeszło 1000 osób.

Wiedeń, 13 września. Rozpisano już termina 
wyborów po\yszechnych dla Gzech i kląska.

W C z e c h a c h  odbędą się wybory z kuryi 
V dnia 3, kuryi wiejskiej 8, w miejskiej i Izb 
handlowych 10, wielkiej własności 15 stycznia 
1901 r.

Na ń 1 ą s k u wybiera kurya V dnia 3, kurya
włościańska 9, Izby handlowe i miast 11. wiel­
ki^ własność 14 stycznia 1901 r.

Wiedeń. 13 września. Do dzisiejszej „N. Fr. 
Presse“ donoszą z Budapesztu, że arcybiskup 
Serajewa dr Stadler, który — jak wiadomo - 
przemawiał na ostatnim zjeździe katolików 
w Zagrzebiu za połączeniem Bośni z Kroacyg, 
otrzymał z kół decydujących bardzo surowe 
napomnienie.

Wiedeń, 13 tyrześnia. Obchodzono tu nroczy- 
ście 70 urodziny znanej literatki, br. Maryi
^''ner-Eschenbach.

13 września. „Narodni Listy11 dono- 
Bolesławia, że tamtejszy prok.u- 

• "  >’ch funkeyonaryuszy pro- 
aby wszystkie spra- 

■vali wyłącznie w 
przeciw •por-
i.

Iłu pojawiają- 
o b i 1 i z a c y i 

. a w y c h  za j -  
s k o - b u ł g a r -  
.zonych świeżo 

„jąeych w Rumunii 
w tem, że pewien 

zastrzelił ruńiuńskiego 
.a posterunku nad Duna-

i.eśnia. Dzienniki tutejsze po- 
lsacyjnych szczegółów o n a J -  
i c b  d o p u ś c i ć  s i ę  m i e l i  

p o p r z e d n i e g o  g a b i n e t u ,  
. m d y s p o z y c y j n y m .  Między 

aniu otrzymania dymisyi przez gabi- 
e r g j e w i c z a ,  minister P e t r o w i c z  

ił do kieszeni 60.000 franków. Dotąd ze 
y urzędowej tym pogłoskom nie zaprze-

)fia, 13 września. Stronn>ctwc Karawełowa 
./u^yło wiec w Sofii, na którym Tukes za po­
twierdzeniem samegc Karawełowa oświadczył 
otwarcie, że partya jego była tą. która zdetro­
nizowała Aleksandra Battenberskiego i że w ra­
zie, gdyby książę Ferdynand nie słuchał woli 
ludu, nie wahałaby się ponownie użyć tego 
środka.

Berlin. 13 września. „National Zeitunir1 ni 
sząc o protestach Polaków poznańskich lirze 
ciw rozporządzeniu min. Studta, powiada
N ie m rv  w żnrlAn cnr>csZK __  , _Niemcy w żaden sposób nie p o z w o li abTw  Po 
znańskiem powstała dla Prus ,.P raga11

Paryż, 13 września. Według niektórych dzien- 
mków zamierzał aresztowany w St Sebastvan 
anarchista wykonać zamach na prezydenta ^ou-

^  września. p apież udzielił wczoraj
, , , . . w ’ P 10tr a  b ło g o s ła w ie ń s tw a  a p o ­

s to ls k ie g o  p ię tn a s tu  ty s ią c o m  p ie lg rz y m ó w .
Londyn, 13 września. Burmistrz Galvestonu 

donosi, ze dotychczas już kazał pogrzebać 3.500 
zwłok otiar huraganu, a około 4.000 zwłok bę­
dzie musiał ze względów sanitarnych spalić. 
W  Galvestonie, wskutek pojawienia się niebez­
piecznych dla porządku publicznego żywiołów, 
panuje formalna anarchia, tak. iż musiano ogło­
sić stan oblężenia. Miasto w tem samem miej­
scu nie zostanie odbudowane, zachodzi bowiem

Wojna w Chinach.
Londyn, 13 września. Donoszą tu z S z a n -  

g a i . ż e L i h u n g c z a n g  nie przystępuje do 
rokowań z mocarstwami, ponieważ ks. T u a n  
przeciwko temu protestuje.

Frankfurt, 13 września. „Frankfurter Ztg“ 
donosi z S z a n g a i ,  że w północnych częściach 
prowiiicy: S z a n t u n g u  Bokserowie połączyli 
się ze zwolennikami tutejszego towarzystwa 
„Wielkiego noża11. Wojska regularne chińskie 
w,\dały Fokserom bitYvę w północnych okoli­
cach K i a n g s u, przyczem odniosły wielka 
klęskę.

Waszyngton, 13 września. Tekst dekretu ce- 
sarskiego, przedłożonego przez tutejszego posła 
duńskiego V a t i n g r’ u nga'minist.erstwTi spraw 
zagranicznych, a mocą któiego L i h u n g c z a n g  
mianowany zostai nadzwyczajnym pełnomocni­
kiem do rokowań pokojowych z mocarstwami, 
brzmi:

„Lihungczang upełnomocniony poseł, zostaje 
niniejszem wyposażony we władzę dyskrecjo­
nalną. Ma on wszystkie sprawy wymagające 
uwagi zbadać sumiennie Z miejsca bowiem 
naszego pobytu nie możemy jego czynności kon- 
troIuwaćL

Wyjazd prezydenta KrSgera.
Londyn, 13 września. „Biuro Reutera" dono­

si z L o u r e n ę o - M a r ą u e s ,  że razem z pre­
zydentem K r u g e r e m  przybyło tam kilku u- 
rzędników transwaalskich. Zamieszkali oni u 
konsula holenderskiego P  o 11 a.

Nowy Jork, 13 września. Donoszą tu do mi­
nisterstwa spraw zagranicznych, że wedle urzę­
dowego zawiadomienia z T r a n s w a  a l u ,  p re ­
z y d e n t  K r u g e r  w y j e ż d ż a  do E u r o p y  
za  s z e ś c i o m i e s i ę c z y m  u r l o p e m  w c e ­
l u  w y s t a r a n i a  s i ę  o i n t e r w e n c y ę .  
W tym czasie będzie go zastępował generał 
S c h a l k  B n r g e r .

Razem z K r u g e r e m  wyjeżdża podsekre­
tarz stauu i kilku urzędników.

Odpowiedzialny redaJtior i wydawca:
M icL a ł K o n o p iń s k i.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Zgubiono 6(1 złr. i weksel na 90(4 koron, 
z podpisem p. Jacka Matusiń- 

skiego. Znalazca zechce się zgłosić na uL Czy­
stą, L. 8, I piętro, gdzie otrzyma sowite wyna­
grodzenie.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
g ie łd y  w ie d e ń sk ie j i b e r l iń s k ie j  

Wiedeń, 13 Yvrześuia 1 9 <i< ,

R enta austryacka papierowa . . .
„ „ srebrna . . . .

4%  rent* austryacka złota . . .
4 /o „ „ kuronowj .
4°/n „ w ęgierska złota . . .
4 U n .  koronowa .
Akcye Ranku austro-węgierskiego 

„ kredytowe . . . . . .
Londyn ...........................................
M a r k i ................................................
20-to Marków I d ...............................
20-to Frankowki . . .
W łoskie banknoi.y . .
D ukaty
Losy węgierskie premiowe .
Losy tureckie . . . .
Akcye Anglobauku

Rankverein

Kolei iWowsko-Czeruiowierkioj

Ruble*

Elbethal . 
Nordbahu . 
S taatsbahn . 

t  ̂ A lpine . . . 
1 'trockie T abaczne

kor. 11 a 1.
97 70
97

1 '6 nr.
97

i 15 05
90 95

1709 —
606
242 I2\.,
118 35
2.3 tffi
19 30
90 30
1 1 41

162 —
110 --
276 50

—
493 —
422
530 —
1 14 —
46 i 1.

6100 —
482 50

25 5 fi.
Berlin, 13 wrześniu l.4oo

B anknoty a u s t r y a c k i e .....................................................84 fi5
K rótki W i e d e ń .............................................................. 84 40
Ranknoty los 'j s a i e ........................................................... 210 óo
K rótka W a rs z a w a .................................. .....................216 —
4 1 Listy po lsk ie ............................................................. H5 L
Renta w ło s k a ......................................................................h i  > 4
Akcye austryackie k re d y to w e ....................................  208 2ó
Ultimo r u b l e ...................................................................   2.5

Wiedeń, 13 września 1900.
Spirytus g o to w y  45 —
Ueua nafty - • •  .........................................................   50
Pszenica (maj, c z e rw ie c )   7 7g
Żyto (maj. c ze rw ie c )  7 40
Owies (maj, c z e r w ie c ) ................................................  n4
K u k u r u o z t     5 55

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z dnia 12 w rześnia 1900 godzina 1 w połndnie.
korony

I. Wakat] płacą źądaji
Ruble papierowe.................................... 255 — 2b8 5(
Marki n ie m ie c k ie   H 7 75  118 5i
F rank , p a p ie r o w e .......................... .... , 96 — 96 t>(
D wuaziestofrankówki w złocie • . . 19 26 18 31

  II. Listy zastawne.
5“/0 L isty  zastaw , prem. B an tu  hipot. 109 25 XIO 25 
4 '/2°/o Listy zastaw ne B anka blpoteca -88 25 88 25

Dr. Odtłuszcza i oczyszcza skórę z łupieżu i drobnoustrojów,
I t r  wzm acnia włosy, robi je miękkiemi i puszystemi,

Duża fiaszka ( 2 d O  ccm.
m

5 koron.

§ SKŁAD WYSYŁKOWY

Szymon Hay, Lwów.



Nr. 209. N O W A  R E F O R M A . Piątek, 14 Września 7 900.

II
maszynowa

ia
za przystępną cenę.

Kraków , ul. Szp italna L. 22, a  Józefa  
N ow aozk , 1 3

P i p l t n u  r i n m  nowy' " d a j ą c y  się na
r l C M i y  U U I I I ,  handel,  w mieście Li- 
tovli na Morawie. jest dii sprzedania lub do 
zamiany za gospodarstwo, zakład przemysłowy 
(choćby nie był w ruchu) , lub za mniejszy 
dom. Ża pośrednictwo wynagrodzenie Bliższej 
wiadomości udzieli Karol Jllok W LitOTli, ul. 
Markova Nr. 3. — Nadaje się bardzo dla pen- 
syonistów. 1794

W Y P O Ż Y C Z A L N IA  KSIAŹBE
Eliasza Gumplowicza

ulica Bracka ITr. 5,
ma stale na składzie wszelkie nowości 
•w polskim, niemieckim, francuskim i an­
gielskim języku, i poleca się względom 

P. T. Publiczności, itdł i u

Kto p r a g n i e  oglądać jeszcze 
W e n e o y ę , tę wspaniałą 
krćdowe miirz, cel marzeń 
wszystk. ])odr-iżnyoh, niecli 

■ spieszy do Photoplasticum
przy ul. Brackiej L. 5, na tlole. — Wenecya 
tylko do niedzieli i więcej powtórzoną nie bę­
dzie w Krakowie. Oddana w barwach i w na­
turalnej wielkości. na jw iernie j, zupełnie jak 
w naturze. Za Wenecyę otrzymaliśmy t złote 

medale na wystawach światowych. 
W stęp  20 ct., dzieci, uczn . i  wojsk. 10 ct. 

Otwarte codziennie od godz. lOej do I2ej i od 
godz. 2ei do lOej wieczór. isol

PIWO
z czeskiego akc. hrowaru w Mor. Ostrawie: 

I I  flaszek królewskiego . . .  za złr. 1-20
I I  .. marcowego...........................  I" —

oraz z krajowego browaru w Skawinie:
11 flaszek eksportowego . . .  za złr. I- —
12 .. marcowego . . . .  x .. i -
I I  p o r t e r u ................................ !•

poleca A eprezentaoya i saład

Henryka Fuglewicza
w Krakowie, ul. Floryańska 33, telefon 32.

sprzedaż starych win, wódek i Kuracyjnego  
koniaku bardzo korzystnie.

W  S M  Futer
A lt. KRÓLIKOWSKIEGO syna

w Krakowie,
■■I. fiirodzka IS , T. p iętro .

świeżo zaopatrzony w towary futrzane, poleca 
w wielkim wyborze gotowe futra męsk. i dam­
skie najświeższ. fasonów, rotundy, peleryny, 
garnitury, ciapki męsk. i da...akie, zarękawki

do polowania itd. 1852 4 18 
Na składzie utrzymuje materyały na wierzchy 
męskie i damskie z najpierw.zycli fabryk kra­

jowych i zagranicznych.
_  Pracownia przyjmuje zamówienia oraz ^  

wszelkie r e p a r a c j e  i uskute­
cznia je natychmiast po cenach 

umiarkowanyołi.
czn

8 ł * 8
Ważne dla właścicieli dóbr

S k ład  mat-zyn ro ln iczych  F. W icn terlego  
w P odgó rzu  w ypożycza do w ym łotu  7-mio- 
konna parow ą m łocam ię . 1797 2 3

Franciszek Albin w Podgórzu.

Specyalista gorsetów  
Z PRAGI

Herman Piesen
KraKóF, ni. Grodzka L. 4,

poleca Nowości każdego rodzaju 
damskich i dziecięcych

G o r s e  t ó w .

Gorsety do prostego trzymania się 
jakoteż higieniczne do wyrówna­
nia nierówno zbudowanych 

osób.
Zamówienia z prowincyi odsyłam od­

wrotną pocztą. 1724 5 10

W

ooo.
>
NICOo

Handel towarów korzennych
p o s z u k u j e  n a t y c h m i a s t  p r a k t j  k a u t a .

Zgłoszenia pod adresem: M a t y l d a  9Iar.v .
Kolintyp, 1740 3 3

Winogrona stołowe.
5 klg. muskat. winogron kuracyjnych, własnej 
uprawy, koron 3'20 (30 klg. 14 kf.r.), opłatnie 
za zaliczką wysyła 1774 4 fi

O iovanni śpanghero  w  Tryeśoie.

WINOGRONA.
5 klgr. koszyk szlachetnych, słodkich w in o -  

g r u u  po 4 korony,
5 klgr. koszyk świeżych p o m i t l o r t i w  po 2 

korony 80 halerzy, 1888 9 15
wysyła opłatnie za zaliczką 

J a n  S t e f a n o v i ć ,  
l i i g a r i s c l i  W e i s s k i r c l i e n  (Siid Ungam).

V

t t N S H M  U M i M U U U  M S Ś M t  M M W M S t  M M W »

1’roszę żądać na okaz zeszyt 
wspaniałego w y d a w n i c t w a

ITa około świata.
Prenumerata kw arta lna  3 korony 

(3 zeszyty)! Administracja: Lwów. 
Pasaż Hausmana. 2? I ńłtt 8

JN U

alicyjskie fikcyjne Towarzystwo Przemy siu Cu­
krowniczego w Przeworska,  które dotąd z bardzo dobrym rezu lta­
tem prowadzi cukrownię i rafiweryę cukru  w P rzew orsku , przystępuje do budowy dwu nowych 

cukrowni, a mianowicie: jednej w C zerniow cach, a drugiej w Tarnopolu. Z tego powodu zmienia też To­
w arzystw o swoją firmę n a :

i powiększa swój kapitał akcyjny * 3 5 0 .0 0 0  K. na 7 ,000 .000  K., podzielony na 7 .000  akeyj po 1 .000  K.
Cukrow nia w  Czerniowcach jest już w toku budowy, i ma na szereg lat zapewnione plan- 

tacye buraków zwyż 4 .0 0 0  morgów. Fabryka ta puszczoną będzie w ruch roku 1901. Bukowiński fundusz 
religijny dał bezpłatnie pod tę fabrykę g iu n tu  40 moigów, położonego w Z uczce , tuż pod Czerniowcami, 
przy torze kolejowym i nad Prurem, a nadto subskrybował już z góry K. 350 .000 , w akcyach Tow arzystw a 
po kursie 110%  i wziął udział w kapitale oblotowym z kw otą K. 350 .0 0 0  na la t 30. K raj Bukowina 
subskrybow ał n a  tych samych w arunkach K. 100 .000  i uwolnił fabrykę od krajow ych dodatków od poda­
tków na lat 1 5.

Cukrow nia W  Tarnopolu będzie w ruch puszczoną w jesieni roku 1902. G runt pod budowę 
tej cukrowni jest, już nabyty w miejscu nader korzystnem  i odpowiedniem , a gmina m iasta Tarnopola na 
zakupno Tego grun tu  ofiarowała h 30 .000  —  nadto uwolniła gm ina fabrykę od gminnych dodatków od 
podatków na lat 15. Fabryka ta  ma już zapewnionych zwyż 3000 morgów plantacyi buraków.

Każda z tych cukrowni urządzoną jest na przeróbkę dzienną 8 -  10 tysięcy m etrycznych cetnarów 
buraków, dotychczasowa zaś Cukrow nia P rzew orska przerabia również dziennie S.OOO m etrycznych 
cetnarów buraków.

Fabryki te przerabiać będą cukier surowy i k ryształ na eksport , a nadto obsługiwać je będzie 
rafinery  a w Przew orsku.

W szystkie trzy  fabryki w Gzerr.iowcacli, Przew orsku i Tarnopolu będą wraz z rafineryą w Prze­
worsku prowadzone jako jedno przedsiębiorstwo i na wspólny raelmnek pp. akeyonaryuszów wszystkich 
trzech emisyj włącznej ilości 7000  akeyj na K. 7 ,000 .000 .

Umieszczeniem akeyj III. emisyi w ilości 3650  sz tu k , a w kwocie imiennej 3 ,6 5 0 .0 0 0  K. zajęły 
się podpisane Banki.

Z ilości tej umieszczono dotąd okrągło 2650 sztuk w łącznej kwocie 2 ,650 .000  K. —  pozostaje 
więc jeszcze do umieszczenia okrągło

1000 akeyj w kwocie imiennej wartości 1,000.000 K.,
na które rozpisuje się obecnie

SUBSKRYPCYĘ
pod następujące1!!,' w arunkam i:

I. Kurs tych akeyj ustanaw ia się za imiennych 1000 Koron
a) dla akeyonaryuszów I. i II. emisyi p o  1 0 5 0  K o r o n ,
b) dla nowych akeyonaryuszów p o  l l O O  , ,

UWAGA: PP. dawniejsi akcyonaryusze mają w myśl statutu prawo na jedenaście dawnych, pobrać
po kursie zniżonym dwanaście nowych akeyj ; posiadacze mniejszej ilości akeyj I. i II. emisyi mają prawo 
do poboru po zniżonym kursie (1<)5<) K.) tyle nowych, ile posiadają starych akeyj. Opera ta może być wyko 
naną tylko do 30 w r z e ś n i a  1900 r.

I ł. Każdy subskrybent ma przy subskrybcyi złożyć, tytułem  zadatku 50 K . , w płata zaś subskrybowanej 
kw oty nastąpi w następujących rurach: 15 października 1900 r. starzy  akcyonaryusze po 300 K.,
a nowi po 350 K. od akcyi, w co wliczy się zadatek; 1 kw ietnia 1901 r., 1 października 1901 r.
i 1 kw ietnia 1902 r., po 250 K. (słowni' ’ - :""iećdziesiąt,).

[EL

UWAGA. Kto z pp. Subskrybentć 
będzie 5% odsetek od dnia wpłaty aż dc
Na powyższe akeye subs’ 
września 19 

Knako

góry akeye wpłacić, temu bonifikować się 
Wże.j ustanowionych.

niniejszego prospektu do d. 30

w ■o,
99

Tarnów
Rzeszo\
Ppzemyś
Lwowie

Stani sławo wi
99

Tarnopolu

rego,
ego,
‘go,

■cznego,
łg»i
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1
K raków , Suactom 1. 23

(dom własny), 1010 14 15 

poleca swój bogato zaopatrzony

Skład w s z e i M  tow arów  jedwabnych. 
’ , 1, oraz czarnych i Kolorowi

aksam itów l y o i i s M ,
W ie lk i  w y b ó r  k aszm irów , 

cliiiNlek i dyw an ów .

Czesanki (JLanigarny),
częściowo i hurtownie — |>o c e n a c h  

f a b r y c z n y c h ,

tudzież resztk i materyj je­
dwabnych i wełnian., po cenach 

o połowę znuLonycii.

© poleca 997 59 0

© © SKŁAD CtlODSilHÓH. © ©

ln$  Towarzystwa M ja c i ó ł  m y l i  
kralow stiej J a m o m "

zawiadamia, że nauka grry na  
in stru m en tach  odbywa się 
w lokalu ,.Harmonii" od godz. 7ej do 9ej 
wieczorem. Nauka gry na wiolonczeli
dla starszych uczniów szkół średnich 
w godzinach popołudniowych wśród na-, 
der przystępnych warunków. Zgłaszać 
należy się codziennie po godz. 7ej wie­
czorem w sali prób w starym teatrze. 

1487 15 o

W. HALSKl
w K rakow ie, Sukiennice,

handel żelazny.

W e łn y , S u k n a . K a iu ga rn y . 
Barckiuiiy, F lane le .

Płótna, Bielmie gotową,
A rty k u ły  tryk o tow e , i ’nustk i. 

Szale i t. d.
są do nabycia, w wielkim wyborze, w tanim 
sklepie chrześcijańskim „pod Kościuszką" 
przy ulicy Mkolajski«j Nr. 1 w Krakowie 
po oenaoh bardzo n isk ich . 1735 5 75

U c z e ń .
znajdzie umieszczenie

w cukierni Lwowskiej 
JANA * __ 1338 15 20

w Krakowie, ul Floryańska 45. 
© 0 G © O > © G © © 0 0 © G

Paryż, Wystawa.
Pokoje i mieszkania umeblowane do 

odnajęcia od 4 fr. dziennie - komuni- 
kacya szybka z wystawą i środkiem 
miasta — u p. Wiśniewskiej, Rue Ren- 
neguin 59. 923 38 o

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
honorowym c. k. Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo ikackie 
„ P  R Z Ą D K A

w  K p o ś i i l e
66

poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, reczmo tkane

PŁÓTNA K O R C Z Y Ń S K IE J
od najgrubszych do najcieńszych web J

i BIELIZNĘ STOŁOWĄ |
o w zorze k ostk ow ym  i adam aszkow ym , X

k dSsiatkę 4o suszenia chmielu.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do K rosna (poczta, telegraf !

i stacya kolejowa w miejscu). 14 87 o
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotna poczta. ^

m * u u * H u u u x u u * Q * u u u n * H n u * * * * n

H u m p ? l &  W a ld e k
przedsiębiorstwo Milowy w o l o c i t E ó i  t n t a m p  

i zaKłf i  ii

♦ ♦ ♦ ♦  Kraków, ulica Zwierzyniecka Nr. 4, ♦ ♦ ♦ ♦  

♦  _

♦
♦♦♦♦♦♦
♦
♦♦
♦  __________
♦ ♦ ♦ ♦  Kraków, ulica Zwierzyniecka Nr. 4. ♦ ♦ ♦

Polecamy się P. T. Szanownej Publiczności do wykonywania 
instalacyj wodftc<iągOAvych wew nątrz realności, jakoteż klose- 
tów, łazienek itp. po najtańszych cenach i pod przystępnymi

warunkam i. 824 5i 52

Biuro i n ieusta jąca  w ystaw a przyborów  in sta ­
lacy jnych  k rajow ych  i zagranicznych zną jdu ją  
się p rzy  ul. Zw ierzynieckiej Nr. 4, telefon 109.

—-------- £  Kosztorysy na żądanie za darmo. ^ ----------

99

Czerniowcach
ego,

Kredytowym ziemskim, 
jwolny przydział s z tu k , z pierwszeń- 

ym dla bukowińskich interesantów do

'ysyłam opłatnie do każdej miejsco­
wości za zaliczką: 1504 10 15

la  winogron stołowych . . K. 3'60
„ winogron zwyczajnych . ,, 3‘20
„ brzoskwiń stołowych . . „ 5.—
„ gruszek stołowych. . . ,. 31—
„ jabłek na strudle . . . „ 3-—
,, melonów . . . . . .  „ 3-—
,. zielonej papryki sałatowej „ 3-— 

S .  R e i n f e l d ,  
Y e r s e c z  (Połud. Węgry).

.. Filii .
0  Zastęp 
„ Filii 1

„  ., Bukowi
IV. Po dokonanej subskrybcyi zastrzegają sobie podpis 

stwem na mocy układu z bukowińskim funduszem 
ilości sztuk 250 . T

We Lwowie, dnia 31 sierpnia 1900 r.
B ank K rajów  y  Król. Galicy i i Lodom eryi z W. Ks. K ra  ko trakiem.
C. k. uprzyw . Galicyjski A kcyjny B ank Hipoteczny.
Bukow itiski ZakAaM. K redytotey Ziemski.

Galicyjskie Akcyjne Towarzystwo Przemysłu Cu­
krowniczego w Przeworsku zezwala P P . p l a n t a t o r o m  b u r a k ó w  zarówno 
fabryki przeworskiej, jak  i nowych fabryk wpłacać akeye częściowo burakam i w sposób następujący:

I. ra ta  płatna gotów ką, jak powyżej dla ogółu akeyonaryuszów, dalsze 7 5 °/0 nominalnej wartości 
akcyi rozłożone będą na 5 lat po 15%  płatnych dostawą buraków w odnośnych 5ciii latach. P lan tato r 
wpłacający w ten sposób, ma prawo pobierania dywidendy od całej akcyi za strąceniem jedynie tego pro­
centu, k tóry  to w a rz y s tw a  pożyczającemu bankowi zapłaci od uzyskanej na te akeye zaliczki. Plantatorow ie 
fabryki tarnopolskiej ze względu na dw uletnią budowę będą płacić L  ra tę  burakam i w jesieni 1 9 0 2  r ., a od 
jesieni 1902 r. pobierać dywidendę w stosunku w płaty, po zamknięciu drugiej kam panii Cukrowni ■ 'zer- 
nioAvieckiej.

Następnie podaje Tow arzystw o do wiadomości:
że 2 1/a% całego kapitału  akcyjnego może być podzielone na udziały po 200  K. im iennie, czyli po 

220 K. według kursu  emisyjnego, Udziały mają być wpłacone ra ta m i, w tych samych term inach , jakie 
się przypisuje dla całych ak ey j, a wynosić b ęd ą : pierwsza K. 70, każda zaś następna po K. 50. Udziały 
mogą być wpłacone także burakam i, w sposób analogiczny, jak całe a k e y e , czyli pierwsza ra ta  w gotówce, 
a pięć następnych burakam i po 15%  rocznie.

Podpisane powyżej banki przyjm ują zgłoszenia tak  pp. Plantatorów  buraków, jak  i odbiorców na 
udziały na a k e y e , w myśl powyższego zawiadomienia i porozumieją się z Towarzystwem co do sposobu 
sfinansowania tych zgłoszeń. (P rzed ruku  n ie  płacim y). 1789
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Nakładem W ydawnictwa „ N o w e j  
R e  f o r m  y ‘l^Avyszły i są do nabycia
w k s i ę g a r n i  G. G e b e th n e ra  
i  S p ó ł k i  av K r a k o w i e ,  Rynek 
główny, tudzież w A dm inistracyi 

„Nowej Reform y“ :

Listyzzalioriifosyjskieflo
serya IX.

Odbitka szeregu korespondeneyj ory­
ginalnych, zamieszezonyeh w „Nowej 
R eform ie", o stosunkach av Królestwie 
P(,1skiem, obejmująca 164 i t r .  druku 

in 8vo. Cena 60 c t.

|  świetle urawtly,
odbitka „Listów z W arszawy", za-
mieszezonyeli w „Nowej Reform ie", 
obejmująca 52 strony in 8vo. Cena

25 ct.

serya X.
Odbitka szeregu korespondeneyj ory­
ginalnych. zamieszczanych w „Nowgj 
Reformie" o najświeższych wypad­
kach w Królestwie Po lsk iem , obej­
mująca 124 strony druku in 8vo. 

Cena 50 Ct.

OOOOOO
OOOOOO
OOttOOO
OOOOOO
OOOOOO
O O O O O O

OOOOOO
OOOOOO
OOOOOO
OOOOOO
OOOOOO
000003

OOOOOO
OOOOOO
OOOOOO
OOOOOO
OOOOOO
OOOOOO

Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca diukami L. K. Górski
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